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Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew ~oże 

powodować szereg roznaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy ' i wyrzuty na skórze. 
Choroby Złej prze~iany m~terii 

. niszczą organizm i przyśpiesza· 
ją starość. · 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją. jest normowanie ·czyn
ności wątroby i nerek. Dwu-

, 

wyj~cbali za granicę w tajemniczych okolicznościach, które ·. sprawiają 
wrażente · ucieczki-Zemsta Miss Atkinson?- Proces o ubezwłasnowol„ · 
nfenle przy drzwiach zamkniętych.· ~: Rewe~a~je naszego . wysła~nika·· 
~yzńaczony na dzień 15 gru I jednak przyjezdni mają swoich Źla do Ao.ton.icia. ,' trochę nam ruchu napędza„. oto aufo skręca w ~-'stronę 

drua .b . . ;·proces o ~b~zwł.as.n?.-1 an~łó"': stróżów, kt~rzy pr<>" - Do księcia?. .· · , 1 ·,_~same.go księcia p. an kie i przez ~i,gl.e · J~e .~ ,gęstą 
wolmen1e słynnego JUZ dziś me wa.azą ich do hotelow. · --- Tak. • . . dy wiód? mgłę przębijaJą, w 0Cldal1 słabe· . 
tylko w P<>lsce, ale i we wszrst OczywUcie hotelów tych jest Portier kła.nia się z szacun- - To nie. Ksiąię· jeździ · tył- kantary , zabudowań' p.taco-
kieh rodach· arystokracji św1a- dosta.teamie wiel~ aby zacho- kiem i '.z, niedowierzat).iem od- ko własnym samochodem. wych. . · · · · ; 
!owej, księcia Michała Ra~iwił dzić mogła obawa o bezdom- chodzi. · a .tym-czasem ciepła - A panią Suchestaw? · Na podwón:u przedpa1aco-< 
lt Rudego, wywołał prawdziwa, ność. Sam. otrzymuję olbrzymią wielkopolska. pierzma robi Szofer obrua się i uśmie· w}rm jest jeszcze zupełnie p~ 
lell.Sację, . . _ landarę, w której z zimna lęk . wszystko, a.by pokonać 'niesły- cha: sto. Wita nas jeno jazgot psów 

Redakcja nasza, pragnąc, jak bierze . rozbierać się. Całe chane zimno. - Chcieć bym chciał, afo nie wiadomo · gdzie . ukrytych. · 
swykla1 dostarczyc Czytelniko szczęście, że portier, nastawio- Kilka minut po szóstq . por- nie wiozłem jeszcze, Gdy wysiadamy z auta. jazgot · 
wi 1riadomości najbardziej wy- ny na wiielkopaństwo zabawia tier alarmuie do wstawania, a - DW:zegótby · pa.n tak teri wzrasta i w· tej' samej ~ · 
czerpu]ących i. najszy~zych wy jak moze ro.zmowąi taksówka. oczekuje przed, hote- chciał? li -oĆZOlll naszym ukaztiją si~ ni' 
delegowała do Osttowa Wielko - Pan hrabia kiedy się ka· Iem. - .:.._: Bo co jak co, ' ale baba skie klatki; W:' których zamien 
polskiego, ~~cja.lnego wysłan- że .obudzić?._ · - Do Antomna jedziemy. j~ niciej!owatał Co pod tym kuje ksiątęca •sfon: ~w ~~ 
nik&. Ponit j poch:ieli się on,źdo - Nie jestem hrabią, :Wasza 7 Bardzo proszt! Lubię. tam ~ględem, to · musowo księciu czyeh.; .. . : . · · 
~! rewelac1~mi. 1 ~rlenia 14oścl. . tejsze !łfooy... . . . . ~ . . prawo racjJ ~~„. Zb!iżanij się· ~ pał~. Jeilt 
lll1 1akie zdobył w cichym ustro .- Przępraszam, ~a mece• Jecfż1emy. Sibsa 1est :-rowna, \Vłdz.iał 14 :1>&Jl'ł t pi ta: !lę~ bud 
niu magriack~. w którym roz- nasa. Pomyliłem się, bo tu jut ale- bolcami wyboiata i: · zama.c- 1 . .-.:.. Dwa razy. Ale to ~ wla ~i· drzevia, · .zbUdowana na 
wija się ,tlajbardziej sensacyjny wczoraj pr.?;jjechali do na6 hra- złych grudek błota. Przejazd czy, a~y zobaczyć, że rąjcowaa wysokiej po<ilnurówce. Z ;ew„ 
.,, Polsce mezalians. biowie.„ . trwa pewien oz.as i zaczyna nu kobita.„ n2'łrZ -eało~ć nie przed.Stawia 

Po blisko sześciu godzinach · - I adwokatem nie jestem„. tyć.„ · · · · · · · · · ' Rozmowa ta zachęca do prze się d nadto okazale, ale to nie 
llćiĄzlłwej jazdy około godziny W kddym ruie niech pa.n 1 - Często pa.n jeździ do księ prowadz~ia z - panią Suclie.:. .gasi„ .· pragńf~ia 'priedostani.i 
trzeciej nad ·ranem docieramy mnie obudzi najpóźniej za trzy cia pa.na 1 _.:.. pytam dla zabicia stow choćby krótkie; rozmowy się do jej wnętrza. · 
do stacji Ostrów Wielkopolski. godziny i, jeśli to możliwe, czasu· szofera. , przed samym procesem. Wyda.:. DziwOnimy więc do chzwi 
Na_ wszystkich petonach panu- nie-eh się pa.n wystaira o jaką8 - Ostatnimi czasy · to nie je nam się w tej chwili nawet, wejściowych. Raz . i drugi. Na . 
je ożywiony ruch. . taksówkę, która by mnie zawio. można narżekać„. Książę Rudy ze jesteśmy tego celu blis<:y, bo razie· pozostaje to bez · efektu. 

Miejscowi hotelarze postroili Po trzech minutach dopiero u• 

swych bojów w nowie czapki i N · t · a I · k d J • • kazuje się starszy człowiek w 
obli<:zają na niezwykle wzmo- o a. an·g1e. s a . o. . ap·on.11 · pasiastej kamizefoe i przepus.z• 
toną frekwen·cję. Już w pierw- cza .'nas do wn"1rza przez krę~ 
rzej chwili G:olatuje nag uwaga cone drzwi· 

dyż1;lł'.p~~:c8~:róW' zacZ)'na w sprawie atakowani.a . okrętów ł statków jakiet:a::;~ do kogo i W'. 

się ożywiać. Niech pan zawia· LONDYN. - Brytyjska nob( ki 1ian&we i.dlatego· tąda, a- zapobiegają .tego rodzaju ata- _... Godzina . jei&t oczywiście 
dowca spojrzy 'ilu mamy dzisiaj protestacyjllla., wysłana w środę łby wszystko, co ·jest powiedzia- kom i dlate.go zmuszony jest za wczesna, ale pragną.łbynt uzy· 
pasażerów z Warszawy. do rządu japońskieg.o, za.z.nacza 'le w nocie, odnoSliło &ię rów- pytać,• jakie obecnńe zostaną skać audiencję u · Je(o Ksia,tę-
Pasażerowie ci to przeważnie na wstępie, ze ataki lotników nie.z do tych ataków. . wydMe zarządzenia, mające na cej Wysokości. Jeszcze pewnie 

l~dzie z eleganckimi walizecz- i wojsk tą4owyc~ japoń.skich na Rząd angielski stwfordza, te c'elu poło.Zenie ostatecznego· nie wyjechał do'. Ostrowa„. 
!wni, albo wyładowanymi tecz O'kręty W?Je!111e 1 .statki handlo przedsięwzięte dotychczas kresu wypadlkom, o któryćh. by Kamerdyner !11e ~ucha tyc~ 
kami w rękach. Są tacy, którzy we kytyiskie p001ągnęły za: so przez rząd japoński kroki nie ła mowa. słów. Spo.Jrzał Jedyme na SWOJ 
wiozą, ze sobą ręc:zn~ ma.szyny bą poważne nast~p.stwa. • ubió~, na . c~w:ilę P.rzeprosił, a 
do pisania. Oczyw1ścte z wyglą Po prz-r:.oczentu sz;zegółów wtlm-otce wrocił -~a.n.Y w gra• 
du poznać można, że wś:ó~ tych ata~ow, nota ~er~ za Morderca . matki· 1- gospodrni· n~towy frak z żołtynu wyłoga· 
nich przeważają adwokaci 1 daw~len1~ rządu brytnsk1~go z mi. . 

dziennik.ar1je. otrzymania w dn. 14 grudnia no skaZERI Ul Poznaniu na kare śmierci - Pa.n łaskaw do J~o K&i,. 
Tymczasem jednak sam Ost- ty, w które! rząd japoń.ski wy· 'Wlmxię przed Se.dem Okr'ęgo gt~i~ · w ~Y z ~ .14. na tS~go · żęcej ·Wys~~ości?. . 

rów," zatopiony w gł.ębokim. rata głębokie ub?lewan1e z. po- p -..1b ł br - · Włam1e. ~ 
śnie, wita nas jedynie n112przeJ- wodu !Ych ata:kow, zapctwuada wym w oznaniu QQ y się pro czerwca . w Po.znaniu, nocu· . - ~ ~rze?ez pa.n ł~skaw 
rzaną iście londyńską mgłą. wydame zarządzeń ochronnych ces ~rzeciwkd o Flo.ria!1owitk~igELa jąc w mieszkaniu J. Czernikaua rue widztał, ze na maszcie n.ie 
Na odległość kilku kroków nie i wypłatę odszkodowań. rzowi, mor ercy SW~J ma 1 • przy ul. Miclciewicu, u które· wywieszono chorągwit 
sposób nic dojrzeć. Nie wiado- Rząd brytyjski zauważa jed- wyO ~ otraz gospodym Augusty go jego matka była zatrudnia· • W skrytości ·ducha przyzna· 

mo gdzie Się ulica kończy, a nak, że w nocie nie ma w.zmian eue - na w charakterze służącej. Ję teraz pned samym sobą, że 
-.. k Zbrodniarz zamordował sw-0- 1 1 

gdzie się krzyżUje. Szczęśliwi ki o atakach na brytyjskie &Łat- Morderstwa tego do onał Fi· >'e ofiary toporem, po "'""" tego s.zczegó ~ego źn~ .:u n!e 

.---------------------·~~1!1111~----------- -,- zauważyłem 1 ogarnia mnie zbiegł, zrabowawszy na szkodę przerażenie. 

\VI az· il s·1e• losr·' ochron'' r" . ,„ o·;, kkat·o' ro".. ~~~~Uba~o:yzł :~a:!~~ Amo~:? bięci& nie ma. 'IV 

tie. Oska.rton~ zeznał po odczy· (Dokończenie na str. 6-e,1 

w sej ... owe; ko ... 1s;1 ·p~au(nlcze; · ::;\~::tt;~~ć !rd:!.~ Min. Delbos w "Pradze 
Na środowym popołudni<>- nia . obniżki k~ornego. .. ~~a 1-0katorów tłla mieszkań stwa, lee.z tylko chciał zrabo- . 

wym posiedzeniu komisji praw- Pootanowion.o przedłµżyć ob . Wl.ększych wygasa w r. 1940. wać pieniądze, o których istnie . PRAGA. W środę po połud
nicriej Sejmu pos, Gładysz refe niżkę również dla kupców i dla OdnOśni.e do · mieszkań 4-ro niu wiedział. Dl~ przybył tu z Białogrodu 
rował projekt ustawy o zmia- rzemi~ślników. Przedłużenie na izbowych zost~ł ~głoszony .Priez Po zeznaniach świadków i mm. Delbos. 
nie . ustawy 0 ochronie Ioka~o- stępu1 e do 31 marca 1939 roku, pos. Szczepanskiego wniosek, przemówieniach stron sąd wy- Czeski fFORI IUd01uv 
rów a więc o 3 miesiąoo dłużej, niż by · równie.Z one z.1>stały wciąg- dał wyrok, mocą którego Fi- • • 
R~ferent doszedł oo wniosku, przew~duje projekt rządowy. . ńięte pod moc us~awy · o ochro- glarz s.kaza.ny z.ostał za podwój- PRAGA. Na posiedzeniu cen 

~ ·ustawę należy przyjąć z ma Komisja wprowadziła szereg ~te lokatorów. · ne morders.two dwukrotnie na tralnej rady czeskich związków 
lymi poprawkami w interesie poprawek do proi•ektu rządowe · Wobec nie zakończenia obrad karę śmierci oraz za kradziei zawodowych uchwalono, w 
rorwoju· miast i podwyŻSZenia go. W szczególno$ci Komisja komisji projekt zmiany ustawy na 3 lata więzienfa, łącznie 'na myśl wskazań międzynarodowe 

L ochr-0n lokatorów o ochronie lokat-brów nie hę- karę . śmierci -i pozbawienie go z:wia.z:k'! ZaJWo~owego, prz.,... 

~·· ~~~~~~- ur Sieradzka, „Ziemlaft Słowackiego 26, „CuRie'~itl 'fil15J- 58 
Doleca1ą na ~adchodzace św1eta bakalie, krajanki czekoladowe, r6ine cukierki oraz znakomite wyroby cukiernicze i ozdoby choinkowe 

po cenach przystepnych 

' 
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Pom cdl bezrobotnQch-g i zdk ~dla 
Pod tym hasłem odbedzie sie 19 grudnia zbiórka na pomoc zimowa 

·w.c2'oraj odbyła się koo.feren bierze zbiórka w stolicy, gdzie tyści scen stołecznych. go w przemówieniu Pana Pre-
cja prasowa, na której przewod udz.iał w kweście zgodzili się Prócz tego sobota wykorzy- ZY'denta RzeczypospoHte; „po
niczący sekcji zbiórk\i pienięż- wiz.iąć przedstawiciele najwyż- stąna będzie dla propagandy moc dla bezrobotnych -
nej pomocy zimOJWej ge111. Ro- szY'ch władz państwowych - zbiórki. W różnych P'W1!ktach gwiazdka dla dzieci" - nikt 
man Góreo.ki poiinformo:wał licz ministrowie, podsekr~ta.rze sta miaista odbędzie się 6 pocho- nie uchyli się od złożenia ofia -
niie zebranych przedsta"\\oicieli nu MaJZ czfonkoiwie zanądu dów, orgaltllizacyj społeazinyc;h, ry, 
prasy o ma]'l!ce.j się dokonać w miejskiego, - z prezydentem capstrzyki orkie-str wojsko- Oby.watele piroszeni są o no· 
dniu 19 grudnia b. r. zbiórce. miasta na czele, którzy w nie- wych, miejskich, kirótkiie prze· szenie znaczków przez: cały 

Na wstępie gen. Góreclci po- dzielę dnia 19 b. m. kwe1Siować mówienia propaga,ndowe nada· okres zakupów przedświątecz· 
'dał przyczyny, dla których Na będą między godz. 13-14. waine prz:ez me.gafo.ny. nych i świąt, jako wid.omego 
czelny Komitet Pomocy Zimo- Zbiórka w stolicy rozpacz- W niedzielę od samego rana znaku pnycz)'itlienia się do 
wej, °'prócz normalnyich perio- nie się już w sobotę dnia 18 b. wyiruszą na miasto z puszka- zbiórki na rzecz beizrobO'bnych 

Narada na Zamku 
Pan Prezydent Rzeczypospo· 

litej przyjął wczoraj w obecno· 
ści Marszałlka Smigłego - Ry· 
dza prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoja. Składkowskiego i 
wicepremiera inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego, którzy refero 
wali o biezących pracach Rzą· 
du. 

8 robo! nic zgineto 
w płomien:;a«h 

CHICAGO. Podczas pożaru, 
który wybuchł w wielkiej fabry 
ce zapałek, zginęło w płomie
niach 8 robot·nic. Szereg osób 
uległo ciężkiemu papawzniu. dycmych świadczeń - posta- m. w tym dniu bowiem prze- mi kwestarze, którzy grupami i ich dziieci. 

nowił urządzić jednocrz;eśnie prowad~ona będzie. kwesta _w

1 

kwesto:wać b~dą we wsily·stikich Na zakońC'Zenie zwrócił się Słaru bOls•ewi·k 
zbiórkę w całym krai)u - a mstytuc1ach państwowych, biu- punktach stohcy. ge.n. Górecki za pośrednictwem • • 
miiainowioie: rach prywatnych, ban.kach itp. Kwestarze w sto1~cy otrzy- prasy do społeczeństwa, by dla areSZIOWIRJ 

1) Zm!Jlliejs.zeme do połowy W tym dniu róWttlież ~po- mują 300.000 z·oaC1Z1ków. Orga· tej aik.cji ~biórkowej wytworzy-
·świiad~.zeń ze strony rrzesz p.ra· częte zostaną .z.biórkń. w te- nizatorzy akcji pomocy zii.mo· ło atmosferę przychyl'DIOŚCi i MOSKWA. Rozeszła Śię _po· 
cująicy;ch. atrach, kina-eh; zakładach ga~ wej wieirzą, że ws.zysbkie te uznani.a, a to ze względu na głO'Ska, że Jakub Peters, to-

2} Zamiar powięks:ienia pt"Ze stronomfo.m.ych i dancingaC'h. znaoz:ki trafią do społeczeń· W1Zniosły cel, jaki jej przy&\Yie- tysz, członek centralnej komisji 
cięitnej kosztów dożywia,nia jed Kwestować będą arlystllci i u- stwa, że w myśl hasła, zawarte ca. kontroli partyjnej od r. 19231 zo 
nostiki tw roku ubieg.łym ok. 16 stał aresztowany. 
zfotych miesięcznie} I n Peters jest starym bols-i>ewi· 

w!!i;~~~cW:ri~~~ zk:~~~~ ft\ roczn·1·n s'm·1er"1· Prez arul"'·1 ·1cz" :L~~o c~~~~:;, k~:~~~~ to wypadku Z10.ac:.zm1e wtm'asta W \~ . \; • UW U kooawczego ca r. 1911. w 1a. 

ko~zt ji:::!ki. objęcia . opieką Marsz. Smlglr-Rrdz zloirl Wienie( na sarkofagu I ~~l!gt!8 .:c~~!!J:c:~kI'~~ więkzej ilości dzieci: <>'k~ło Wczoraj, jako w 15-tą rocz- szałkowie Sena:tu Prystor i Sej- ne pojazdy uliczne zatrzymały przez pewien czas nawet jej 
800.000 (w ubiegłym ro.Ku nkę śmierci pierwszego Prezy- mu Car, prezesi Sądu Najwyż- so:ię. szefem. 
500.000). denta Rzeczypospolitej ś. p. szego, Najwyższej Izby Kontro-

Następnie przedsta'Wlr1 gen. Gabriela· Narutowicza zostało li Państwa, Ną"wyższego Trybu p k• ~ · k I I · .„ U ·5 A. 
Górecki sposób przep!'Ow~dze-- odprawione uroczyste nabozeń· nału Administra1:yjnego, Najwyż opraw I uO ons ' UtJI • • 
nia tej zbiórki, która będzie do stwo żałobne w katedrze św. sizego Trybunału Kompetencyj- • 
ko111ana pod hasłem: ,.Pomoc Jana, które" w zastępstwie cho- nego, wi-cemarszałkowie Senatu a zatarg na Dalekim Wsthodz1e 
dla bezrobotnyich - gwiazdka rego ks, kardynała Kakowskie- i S. ejmu, inspektorowie armii, WASZYNGTON. ~ chwili.I noczone od refe?l2ndum na.rodo 
dla dzieci". . go, odprawił ks. ucybisku.p podsekretarze stanu, rektorzy gdy prezydent R<><>SeVielt wys tą wego. 

Dla podikireślenia doniiosł00ci GałL · wyższych uczelni w Warszawie, pił z inicjatywą złożenia ener- Zgodnie z regulaminem Izby 
celu tej akcji, w roli kwesta· . prezesi banków państwowych, giczneg.o protestu wobec cesar Reprezentantów, - zgłoszony 
rz;y - poza człon!ka.mti orgam· Pan Prez~enł Rzeczypospo- senatorowie i posłowie, oraz rz;a japo·ńskiego, w Izbie Repre prz:er; Lu:dfow.a projekt pawi· 
zaicyj społecznych, komba.ta.nc• litej z powodu niedawno przeby wyżsi urzędni-cy władz central- z,entantów został zgłoszony pro nien był uzyskać 218 głosqw, 
kich itp. wygtSJPi- przedstawi· tej niedyspozycji nie mógł W'Liąć nych. j~kt ustawy prze.z dep. Ludlo- czyl.i więks.rość członków b;by, 
oiele :władz państwowych, ~a- oso~iście udział~ ; w . nabot~d: Marszałef śmigły _ Rydz w w_a. zmierzaj~cy cilo wprowa~~ by mógł być rozpatrywany 
morzą.dowych oraz 0$0by, cie· stwie. W nabozenstwie wzięli imieniu Pana Prez denta na n1a poprawki do konstytucJ'l, przez Izbę. . 
~e • się w społe;"~ństwie udział: Marszałek Polski. ś~g~y- bożeństwie złotvł Y wienie~ na któr~ uza!eż:n.iałaby wypo~~· Początkowo w koła~łi ~ądo 
STl:<:Z":g<!Lną popularnosc1ą. I Rydz. prez!s Radv ~straw sarlcofagu ś. p. Prezydenta Ga- d.zerue worny prze.z Stany Zie~ wyc~ przypus~czan?, !z liczba 

Spec1alnego cha.rakteru na.- f!P.n. Sławo1-Składkows:k1, mar- bńela Narutowicz~ znajdują; ta 01~ ~ostarue c:s1ąęmęta, ~ 

cym się w krypcie pod katedrą. Zatonął stalek duński ~~=tok::r~kt;~i:, ' Bojkot sklep6w ird. \V Lipsku .*. GDANSK. Dtmski statek za- dla projektu, zgłoozonego przez 

DłJV.iilł szerokie rozmla"" - • · glowo-motorowy „Allanil z ła· Lu&Iowa, i ostatnie podpisy, 
•• 15-t'ą roc2lllicę śnrierci Prez. dunkiem złomu i śledzi utonął których brakowało, zostały szy 

UPSK. BojlOOt sklepów fy· wiązku ofiary na rzecz „pomo· Narufowiicza WaT:rzawa uczci- w czasie jazdy z Kopenhagii do ' bko uzyskane. . 
'dowskich wszedł w roku biet. cy zimowej" może być na:tych- ła pięciominutową ciszą. Gdyni, w pobliżu Trelleborga z I Projekt więc bętfaie rozpatry 
w Niemczech w stadium najwięk miast zwolniony ze stanowiSka. , Na hasło sylt"en fabrycznych powodu silnej fali. . wany przez Izbę, ale ponieważ 
szego nasilenia. .. W motywach wyroiku powie- o godz. 11·tej ustał na ulicach Załoga wraz z kapitanem zo- chocl.ci o zmianę konstytucji. -

Ostatnio Najwyższy Sąd Ro- driane jest, te postępowanie ta Warszawy iwszefil<i ruch. Auto· stała uratowana pr.7;ez st.a.tek musi uzyskać w fabie Repre· 
borniczy w Berlinie powziął kie godzi w pOdstawowe zało· bu-sy, taksówki, tramwaje i in· szwedzki „Oswin", zentam.tów i w Senacie % gło· 
dwie zinamienne uchwały, wedle żenia ideologii norodowo • so· -- --· sów. 
kt6rych urządnik państwo-wy cjalistycznej i ze względów wy· Rzaj:! - jak" za.mą.cza agen· 
lub samorżądo~ kupujący u chowawczycb tolerowane być Skradziono 8.212 aut \V Kanadzie ej.a Havasa - jest ustosunko-
Zyda. lub uchylaja.cy się od obo nie mote. wany nieprzychylnie do zgło· 

Zgon Ofia'U katastrOff I rower6W 11.976 szonego projektu ustawy. -W 
• MONTREAL. W Kanadzie za r. rozpątry.wały tylko 402.148 kołach, zbl~onych do rządu, pa 

Od Gadkami. w oko11·"' 16 ik znaczył się silny Wzt'IOst prze- spraw. nu.je przekonanie, że LuqJow 
D "• rn . il stępczości. W ciągu 12 mie~-ię· Najwięcej było spraw o kra· nie uzyska koniec7'tlych głosów 

W szpitalu miejskim w Pozna na, która podczas wypadilru clo- cy od 1 sierpnia 1936 do 30 lip- dzież, w tym o skradzione auta w ciałach prawodawczych i te 
niu zmarła wczoraj mim-o zabie znała złamania pods.taviy czasz- ca 1937 r. sądy wydały 420.247 8.212 spraw, a o skradzione ro. projetk u.stawy, uzalemiatjący 
gów lekarskich ofiara nieclzi.el- ki i ciężkich obrażeń wewnętrz- wyroków, podczas gdy w tym wery 11.976 spraw. wypowiedzenie wojny od refe· 
nej katastrofy· samochodowej nych. samym Okresie czasu w 1935-36 Wyroków śm.ier>ei wyd.ano w ren<fum lud-owego, zostanie od· 
pod Gądkami w okolicy Kómi- Stan z.drowia reszty ofiac ka tym okresie 22. ł rzucony. 
ka., j, p. ,Władysława Wytyków- tastrofy uległ p()pn.wi~ 

-

~~~ !::'!, ~~De~~·~!~ Zbrojenia komunistóro f roncuskicb 
MONTREAL. Harry Ptoirier, że chłop-lee D?-a krew typu u4~. Rozruchy były przygotowane na 15 lłstopada 

d.awca krwi, który w ciągu a. podczas gdy 1ego krew na.lezy . • . . , 
statnich 15 lat dał krew do 100 do typu 2" PARY.Z. Sprawa, sensacYJ· stow francuskich, 1ak rówruet pulblicznie na plenum Izby De· 
transfuzyj, dowiedział się, że nie Na sz~ęś'ci.e, krew typu „4" nyich rew~lacJi, ja.kie sw~o przygot~wywa.nyclt ·P!2ez nich putowa.nych. 
noże dać krwi własnemu syna. często się spotyka i Poirier zna~ I czasu poczyn~a P:~a praWlc.o rooruch_?W, k!óre mtały . wr-
wi. Badania bowiem. wykazały, lazł ją u swego zięcia. wa na· temat zbro1en komunt· buclmąc 15 listopada, znajdzie Dep. Gepia0it, zg~inie ze 
------------- ostatecmiie swój epilog w par- swym oświadcze.nie·m, ~ożył 

„K zaleś mi odeiśf ·Io odchodze•• 
Ostifnfe !lawa ialir 1r1cm1slcwca gr1rd zamaclrem s1mob6icz1m 

lamencie. już w Izbie Deputowanych od· 
Deputowany prawicowy Ge- powiednią inte1'pelaoję. Należy 

piant, ktocy opublikował na ła- wię.c o~ekiwać interesującej 
mach prasy dane, dotyczące debaty, któt'a Wli.-Ma wyświet· 
przygotowań zbrojnych komu· li~. czy obok składów broni, 
niistów f~a.t;tcuskich, wezwany niagarzynowanej przez ta.jne oor· 
pnez muustra Spraw Wew· gani:zac.je, nie istnieją róW!llież 
nętrznyc~ p. M~xa Donnoy ~o - jak to sugeruje prasa prawi
za,komumkowainia mu tych in· cowa - tego rodzaju składy 
f~acy;j, ośwtiadczył, że za- , broni, zorga:nizowane przez ko
mnerza ·całą sprawę poruszyć munistów. 

BYDGOSZCZ. Loka~zy do- skiej. 
mu przy ul. Grunwaldzkiej 20, Jak &ię ~kazało, Lewańska 
przechodząc rano obok drzwi popełru1a samobójstwo przy po 
mieszkania Heleny Lewańskiei1 mocy gazu, w ten sposób, iż 
żony emerytowanego p1'ofesora krótko przed ufożeniem się do 
i znanego arlysty-malana Wła snu - pootwierała wszystkie 
dysława Lewańskicgo, poczuli kurki od kuchenki gazowej. Na 
ulatniający się fa.z świetlny. - stole pozośtawiła kilka listów, 
Zainiepokojen·i tym spookzeże· adresowanych do krewnych i 
niem . zawia.ciomili policję. Wy- męża. Do męża, który prZ>eby· 
ważono drzwi, po czym udano wa obecnie po·za Bydgoszczą, 
się do wnętrza. W przyległym' pisze m.in.: „Kazałeś mi odejść 
do kuchni pokoju na łóżku zna - to• odchodzę. Pomódl się za 
i'Wrio.oo eimne zwłoki Lewań· moją, dusz~·~ 

Pomiędzy listami znajdował 
się również testament i kwota 
1.000 złoty.eh, która, według ży 
czenia samobójczyni, ma być u
żyta na koszta pogrzebu i iinne 
wydatki. Dodać należy, iż Le· 

;~1!ci~j:)J&O:i;~r:it~X:1~ Szef lotnictwa Japonii "! Chinach 
:iych oraz willę pod Poznaniem. zos al odwołamr do Toino 

Zwłi;ki. sam{)bójczyn~ zostały ~?ANCJ:HAJ. -;-Wicea~mli-rał I ~ółoficjalnie komunikują, iż 
przeWle.uone d~ ~ost~1~y ~ ~zyj T ~i~o M~!sun~u, ~~f iapoń· Mit~unami jui nie powróci na 
~ym r.owno~zesme ? J~_I sm1er- ~kie! arm11. powtetrzne1, działa- sv:o1e stanowisko. Decyzja ta 
c1 .zaw.a ·l om1ono naJbhzszą ro· 1ące1 w Ch_m.ach, Z06tał odwoła pozosta)2 w związku z zatopie-
dzine.. ftl Q..Y do .T ok10 o.i.2m lc.a.rw:m.iQ!!'ki _p.„_,__„ •. 
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zie n 
Kamerdyner informuje· ,,Ffłbrera" o tr·oskach szarego obywatela - Trzeeh aniołów 
s~r .óżów - Pługłe rozmowy z architektem - Kto ma prawo wejść do gab'netu pry. 

watnego bez meldo.wanła - Zwoleonłk filmów I powleś••I kr)m ł oałnycb · 
Hiitle.r mieszka w pałacu kart bfo~any jak wszysLkie inne po wi lub Goebbelsowi. Kancle1"2 J kie filmy produkcji krajowej i W pro~ramle dnia Hitlera : 

:lerskim w Berlinie w poko· ko-je. Okna tego gabinetu wy~ wraca o pią~ej i pije het"batę w zagranicznej, oceniając je:®o" życie rodzinne nie zajmuie miej 
~eh, ~ tó~e zostały prz erobione chod.zą na placyk przed pała~ towarzystwie von Blomberga, cześnie {akie z niob mogą być s-ca. Oj<:foc Fiihrera „Alois Hit .. 
·~edług jego plan9w i w któ· cem kanclerskim. Dobudowa.- który przychodzi do gmachu wyświet ane publicznie, jest ler", zwykły sze\V'(:, zma'!'ł w_ 
~·eh wszystkiq meble są ze no tam ostatnio szeroJd ba.ilkon, kanclerza bez w.zgiędu n.a. to więc jak gdyby generalnym cen rokq 1903. Klara, ;-.go matka, 
;zkła i metalu. Fiihrer ubiera z k tórego ka.nclen mo•że obser czy wizywają go iakieś pilne z-orem Trzeciej Rze$.Z)<. Poza odwnuła go w dziccińs~wie. 
~ę :sam. Słu.żący sznuruje mu wOłwa..ć, nie przerywając pracy, sprawy, czy nie. tym HH!er jest wielkim m-iłoś• Posiada on siostrę Paulę, kt~ 
.ylko buciki. Przez te kilka przechodzące defilady. u . nikiem muzykii i wieczorami ra mie-szka w Wiedniu i przy• 
drwil Hitler wypytuje go jak się Pnwie codziennie Hitler pro 1tilCDe · (0Zft10lV„ siada sam do p!.anina, lub zapra rodn·!ą sio,s:rę Agnes, k1óra mie · 
auje jego żona i dzieci, jaka wadzi długie ro.zmowy ze swym Gdy za.pad.a wieczór Hitk.r sza swego przyjaciela i Wt".pół· srka w jc,go po·siadłości wiej· 
isŁ pcgoda i o czym -się mówi w architektem, profeso-rem Sple· uda;e się do s:wych prywatnych pracownika, Haufs~aong!a, Mó- sklej w Berch~esgaden. Ma OA . 

Berlin-ie. Po przez swego służą· ·rem. W młodości Hitler marzył apartamentów i tam prowadzi ry gra utwory zn~kom~tych mu ieszcze przyTodniego brata, A· 
;ego kanclerz bowiem pragnie o tym aby został arch1tektem i :!-o 9.10 w1z.ozór o-żyw'.-one roz- zykó.w. loisa, k tóry pl'S·iada małl\ r~· . 
iowieclzieć się jak myśli szary tęraz, gdy włada . Niemcami, ba-r· mowy ze swymi rniinis~rami je„ stauracy;kę w Berlinie i z k ' ó· 
cbywatel Trzeciej Rzeszy. dzo często a·rchitekt bierze w śli sytuacja wewnę:rzna lub ze •u~·e be• i~C;8 rym kanclerz praiwie te się nie 

• nim góirę nad politykiem. Fiih· wnęlrzna. tego wymaga. Jeśli 4-11"J. lill•11• """ • styka. 
Fr1z1er drktatora rer s~m. opracował pla.ny szere• z~ś WSIZystko ukła~ ~ię po ~y rodzinnego . 

O północy Hiiler udaje się 
do . swej sypi~lni .i do późna ~ 
nocy czy~a powieści kry.mina.I 

ne. 

Plo~1ki krążą~e Q pTz;ygodach 
miłosnych dyktatora Trnciei 
Rze:izy są wyssane z palca, al· · 
bowiem prowadzi on tryb tyicia 
&a.mot.ni.ka. 

O wpół do ósmej przychodzi gu _ulic 1 n:o.n~entalny~h gm.a- ~li kan~lerza, od.da:~ się on ~ie 
ryzjer. Fryzjer ten niegdyś pra cho~ Berhme 1 Miona~lu~. O· c7oram1 swym ulubionym zaię
rovrał w hotelu Kaiserhoff, I becme ~dr pir~ys.!pu1e się. do c~~· Je~t oo .go<rącym zwo-len: 
ii!zie mieszkał Hitler, jako p:zerobi~ma n_iektor~ch dz1eł· niki~ filmu i ogl,da w salt 
irzywódca narodowych socjali- me Be~lma, Hitler bierze c:zvn· zwaneJ maJym tea..~em wszyst· 

~ów. Z fryzjera ho-talowego ny udział ~ ty~h praca.eh. W --------..:i--------------=------·-----.--
Jtto sfał się fryz.jerem d}"kfa· 5"WY!': gab~ecte. prywa{n~ ~""O"lr ·~n m RĄK !ltl\(M l\n •t .&T«XIAI PEnf'"(TJOO.ir 
:ora. Otto goJąc Hitlera, • opo· kresli na fi!JJZ?rc .e .Plan~, k lo &np ;g i;Gll ODmnozll: IO . - ii\ IK ,„ r ·~~ Bil !U". K i; 
via.da mu aneg.doty i plotki krą rych wyko~anie~ za.imą s1ę ber 
:ące po mieście. lińscy architekci. 

Jgj!~~i~ ~t~:t;~h~~i:~ Naiwainie1sze Prz11 O i'''Dnl·a D" Dnlek 1·m "' C\Od"J·e-
rywa smadanie w sa.motn.ośc1., 1Jroblemr J w \I u , VI ~I . & 
Od ~asu do cza.su tylko )e w . . „ . • lłłto ., ... R s·a Sow·eck 
aw.ar~yisitwie ie.~ne.~o ze .swy_ch ler~om!~bineitu prywa.nego H1t: " • CllRi '"". wn • o I . ł ~ 
ai:iołow słT6zow , oficerow . . 12\1 d~t:ęp be.z meldowa f RO$J4 czym gorączkowe Pl'ZYJ !tona.mu całego szeregu tru<ln·osr ukrycie 150 samolotów. 
Brucknera, Schauba. lub Sc?re· dla sSlt tyh ko: Jego kR~brdyner, go~-owania do i?wentualnej woj- ci natury formainej, żdofają się Jui wybu<io-wan.Q~wecjalne 
:ka.. któ~.zy czuw~1ą nad )e~o Ć c a:c J·ti von 1 en~r~p: ny z Japom(\. Sowiec~ie wła· dostać do Władywo-slo1rn, nie pozycje dla ciężkie( i przeciw· 
)ezJ>idc~i;;~stwem 1 org~nJ:Ją r:Wci~1 G 

1 ee~ g zaprGszbb ul aJ dze wojoskowe kład1 prze-de pozna;ą. tego mia·sta. Na kat- lot:nicz.ej artylerii. W ostatnich 
go z1en pracy . . Na Brlic e· . ł~ rin al boe e sa wszystkim nadsk na Wła-dywo- dym kroku widzi się now~ bu- dniach ewAkuowano loka.!orów 

ize spocz~;l- dblikkt~ misja 
1 N-!j~~ściei voopo · ~~ e~ga. . stok, który ma być najważn~i?j· dowy żelbetoo.·owe, które prze· domów położonych w promieniu 

trowkm~ ilió '. t01rk prjg. rozmowy z architekte::i ttitl~~ szym o~trum operacji $owiec· Gbratają miast(> w twierdzę nie 15 kilometrów od JRiizy<:ji obron 
· uzys . ac au enc1ę u an.ce· konferu'e ze 5 i adiuf nta· kich i ma powstrzymać agresy· do zdobycia. nych. Domów tych ~ie. zburzo-r 
3-ł. Schreck .torwar.zyszv Hitle· ml . kJ wym .ka wnc kroki' Ja+-ończyków Po.za Prac"' "n budowlach trwa ca- no Ma1'ą one służyć do· maek~ 

· S h b a,d • tse· retuzem stanu w anc- „r · ' „ ·~ · 
:;J;Jami. au czuwa n ie.go l~rtt~ie, Rze~zy, omawiając z tYI?_ ann~ ~a.le~dego Wi:chodtt~ ł~ do~ę ooz przerwy. Przy ty~ w~nia ter~. Międz~. i pOd ty• 

. Wesoła lr6ika 
nunt naiwatrueisze raporty, 0 • kto.a zr.ia1duie się ~.od dowódz pracui.ą ~~ tuc~. talt. ~want „r~ mi domanu .prowadzi J1ę. \'o.za 
raz prcjekty alł;tualnych zagad· twel? marszałka Bluch,~=~· p~zy ko'l'dztt.ci , n~jppn1e}S1 rob!'tn1- tym olbr.zynue r.oboty pom1em• 
nień politycznych i społecznych. stąp1ła ~o budo,~y .ca~·~~o sze- cy sowieccy, kt1;r~ z~obyh na- ne. • 

Ci trzej oficerowie są weso- Następnie przegląda „biuletyn ~e-gu tw1erPz, drog i hr11 k.ole- grody za swe zdoloo~ci. • • . '!O'l'łlczkowo pracuje 1-1.' .~ów 
!rmi kO\tllpanami i gdy przypa- dn:ia". Jest to rodzaj listy ułożo 1owych, a~y _być prr~ygotov:a.ną ~~ły. \Yładyw?'stok Je~t już n!~z n~ budow" nowej hnu ko 
la. im zaszczyt towarzyszenia nej przez sekretarza stanu w na wsz?lk1ego rodzaju ataki. dz1s1~1 1ea11ą wielką. t~~rdzą le1owe11 która połć\czy port w 
flitlerowi przy śnia.daniu, Fiih· kander&twie Rzeszy i Briickne P.raoo są prowa<lrone J?Od s~: podziemnĄ, .ltt6rĄ ~os1a;i1,e z du ~ładywostoku z ce~trum ~a
ier poleca przynieść dla nich ra. FigurujĄ w niej na.zwisika rewą kontrolą czerwooei artr.i1 mą nazywa1ą swo-1ą „L1n1ą Ma- JU. Rown.oLogle do te1 11owe1 li· 
lllla.czne i obfite potrawy, ·pod· wszystkich osób nie :wyłą<:za· i G.P.U. Wszyscy podróżni, - gi!Jl·ota", fvlięd.zy innymi buduje nii kolejowej budu·le się dwie 
w gdy on je bardzo mało. Je- jąc ministrów 'który~h Hitler bądź cudzozfamcy l:ądź obvwa· się obecnie olbrzymi po·dz~m- wielkie autostrady. Przy budo-
to pierwszy posiłek składa się ma przyjąć tego dnia tele sowieccy, ud:t!El.cy się do ny hangar, który bęchie mógł wie nowych dróg pracuje 15.000 
ie szklanki mleka, kilku su- o godz 10-ej Hitl~r je dru- \Y/ładyv;1o·sfolm, Eą cio~ładnic wyjść bez szwanku z najgwał- więźniów politycznych. 
"eh c.icu1teczek. i ow~ów. - gie śniad~nie, które składa się ~rz~słuchiwani. • • town~e;.szego b~mbard<>wainia • i Gam~-on. Wła?ywostoku li· 
Hitler . Jest . bo:w1e~ 1aro'87le?1. z kawy i owoców i które trwa C1 wszyscy zas, ktorzy po do w ktorym będz1e mogło znalezć czy w danie] chwl11 85.000 ludz!. 
- Twierdzi: ze Jest .to !1i;- tylko 10 minut, następnie spa· 
zb.ędne dl~ J.ego zdr?Wia· Die Y ceruje po ogrodzie 20 minut w 
:e1 trzyma Slę .o~ Widu lat, ~aj towarzystw.ie jednego :: adiu· 
ira.wdopodobni~ od c.zasow tantów, łub ćwiczy w sali gim
roany, ~dy został. ?..aga;:owa?y na>Styi;:~nej. O godz. 10.30 prze· 

łłaraiaiacsien n·e Jbn 
fro~cie, co. odbiło Się rue- słępuje kanckr~ próg swego o

znaczn1e na 1e~o droga.eh od- fi-cjalnego gab'.metu, gdzie s.fada 
uratował kot1, ltórr wpa~I na przewodniki elektrrczne 

dechowych · lk' bi ki · 
P .. d. . H'tL h za iWle un ur em 1 rozpoczy 

Charing Cros, jedna z naj
bardziej ożywionych ulic Lon· 
dynu, miała w tych dniach nie· 

. o sma amu 1 er pn:ec ~- na audiencję. 
dzi do swego prywatnego gabi· 
netu, który ies.t podobnie ume-

RADIO 
K I • · lada sensację. 

lftC erz Je OWOCe, Okóło godziny 11·ei pil'zed 
icwarzrsze zaś, bardzo południem tysią-::e przechod

niów ujrzało iak po fasadzie 
obfitu posiłek 8-pię~rowego doniU wspinała 

PIĄTEK. 17. GRUDNIA • • • t..-ś t ć 
ó.15 „IQe.dy ~a.llJn~". 6"" Gitmna- O _..s_• • • · • · d . się Jatui pos a • 
.... .,.v g~m.ie pierwsze;; u ale z po'c.zątku s::i ..s-ono, te to 1'a 11
)"<

11• 6.40 Mu'!:-,dta. 7.00 D~e.nllilk się na obiad, który spożywa w "luz 
Pora'tl.ny. 7.15 M.uzyika.. 8.00 Audy.cja mał..,.. ' J'ad- '-·i·, w towa.rzy,sr„ ... i... ki~ przestępca. Ale wię:kszość 
ła szkól. ·U.15 Aud.yoi;o cU& ~ół.. "'' a.w .„.„ • h · h dn' · 
1!.40 Płyty. 11.57 Syga:i.ał eza.u. 12.03 swego szefa prasowego, adiu· gapiącyc się przec o iow u· 
~Yciiil połudl!liowa. 15.30 Wiaido- tantów i najwybitnie}szych znała to przypuszczenie za no.n 
1110łci ~;poda.rcze. 15.45 Nad a.J.bu- współpracowników. Czasami sens. Który by bowiem prze-
~em tnacz:ków pocztoiwyah - a.udy- Ht'ller nctd....;.,,,ui'e ,.._'L;„d"'m J'a· stępca odważył się w§ród bia· 
llił d:!a dzieci. 16.00 Rc>Wl()WA z eh-o· • J:" ..,,._ "'"- "' ł d · d l ć ł • 
rnni.. 16 15 Łód.zlka 011kiesta-a 1&al()' kichś znakomitych go§<:i, któ- ego ma o rnna w am?ma na 
P.owa. 16.50 PGg.aidanka a:k.tullln.a. rych przfpuje 'óW dużej ja:dal· tak ożywionej ulicy. Raczej 
17.00 , . Jaw0>ro'W!~'cy s.n~er.ze". 17.15 ni. Po·siłek towat"zyszy Hitlera pr~uszczano, że w tym wy· 
ltsZIP;;.ń.Sik;i.e p:eśnń hi&florycme. 17.50 · 'd · · d' i f'l 

na dole wskutek wzmo,żonego zyg:nować z kotka, albo te! ,,.. 
hałasu ulicznego nie słyszano ratować go z na.rażeniem wła1· 
go. nego tycia. Bece zdecydował 
Odważny młodzieniec ujął się na to O$<l-ał nie i poniewał 

ko~a, zręcznym ru-chem do·~a.rł był dobrze wygim.nutykO'wany 
do jednego z otwartych okien, udało mu aię ba uwanku wyjić 
prz~chyUł się przez nic i zn'kł z tego karkołomnego pnedS.:f" 
w pokoju, Gdy po kilku. chwi- wzię~fa.. 
l~ch · znalazł się na ulicy, prze· lll!Bmmaaa•:a••• 
cbocLnie zgotowali mu, burzliwą 
owiu:ię i zasypali pytaniami. H u m o r 
Młodzfeńcem tym był niejaki 
Harry Bóne. Opowiidz~ł o.n, te ZGODA 
Jego ma.tka ubóstwiała kotika. - Jeden tylko ra;e w fyclu 
Kotek siedząc na oknie, tak byłiem w zgodzie z mają żoną, 
niefor~unnie się wychylił, że - Mianowicie? _ 
stracił równowagę i spadł na in - ·~,1 mieszkaniu wybuchł 
stalacJę tefofoiniczną. Nie byłof żar i oboje lednocze!ni°" po • 
wi~c innej rady jak, albo zre· diziliśmy do drzwi. · 

P J• -t bardzo ob11'·ty, 1·ego zaś 0• pa u 1 z1e o ~ 1ęc e i mowe, 
llei!ą,il wydaw.nLohw. 18.00 Kom.wli- ""'" I> I b1 • -' k" śn:~gowy. 18.10 Wię-ozt:!t'ne na- bi~d składa się z o·woców, mlecz a e w po .iżu rue wluziano a· , 
roje. 18.50 Pro~am na Juko, 18.35 nych potraw i j.ą.rzyn. Nikt nie parą.tu filmowegi), więc i to R a ,. e k 16 r e k o,.= b A I 

Allly~ja -d~a wei. 19.00 ,,Damy i Hu· po.Ji papierosów, ani nie piije al przypuszc~enie mt11Siało upaść. 'f I 'I U 
Laty". 20.00 Ko.ncerl euir~ej5iki fiń- k od W k k'lk h d " 
Ili. 21.00 Dz.ien:n,,:k wieczorny. 21.10 obolu. Hitler odstępuje tej ońcu i u .P:ze; Q mow - Zaraz rQbimy opatrunek. I nęfo to, co 1\d)gnrsze. . f„ JWe 
Poga.de-n1ia akt:uaLna. 21.15 KOOJCerl zasa4y tylko w wyjątkowych z~la.rmowało poltCJę t stra~ o- Riała s1ostra zblita się do łóżka paluszki nacisnęły oho.lał miej· . 
ro~ywkowy. 22.20 Reci;tal ~~pia- wypadka-ch. Podczas obiadu gn~ową. Gdy ł'rzybyła st~az o- chorego z ta<:ką sterylizowa· sce, ta.lt ale tak lekko, te rię . 

1 
nowy'. 

22~~fR~.i.1wA1itomośC1~ Filhrer :nał? mdów:f. RozmodW: gmowa, ~o~tai; me ~waźa!ąc na nych. narz~dzi. - Czy to bardzo ich nie poczuł•o. Już. Sio1r~ idzie 
13.00 F.ragmcn.ly mniej zn.Mlych zaczyna,ą się op1ero przy e gro~ące JęJ ?1~b~zp1eczenstwo, będzie bobło? - słychać szept (-1 0 inne~o chore1o. Ale q·~ed 

oper. 14.00 PMę in.forma.cji. 14.0S P.ro serze. . · tna1dowała . się JUZ na czwnrtyin chorego. Snójrzmy na jej ręce, a I tym staje na chwilę przy 1.uny· 
tram na jo<J.trro. 14.10 Koin.o~t ro.zryw· '!?o po~iłku, który trwa. pół~o piętr.ze i wówczas za po~o.cą znajdziemy <>dpowiedź na j~j walni, by ręce sve Z'::fo:i:yt

1
feko· 

k~. is.oo Reritr· z15.15
1 W{o.d~· re.J go&:~?Y• kanclerz .ro~niaw1a 

1 
ioniete:k motna było ro·~w:ą~ać nyi.anie .. Ręc~ .uśmfochnię:ej wać i zahezr ·ec'?yć je ,rzed 

!;~s.Ót~=~.rt ~ 0~·s.t~61s~ 0Mi; ze s:wvn:1 be~śtednim1 'Y"spół 1 za.gadkę. Ną.. wysokoiŚ<:! okien słodko pic!ę1marki są ·deP:ka+ne, gryzącym ch ' ihniem ~d '!'a'u, 
Z}~a le'Mra. 19.55 życie ktl!itara~e pr:acown1kam11 I.u~ .z. mimstra- · c~w;;rteito .piętra zn~ic!owała a oocn;„ Napełn!.a;ą ufniością po czym wci-"' , r,., ...... · ... · · ' · . 
~r.lii~y. 2~.00 Legentda . ~tetrClll!le~? mi, a na.istę-pinie, 1esh W$t ładna j się msfalac;a przewodow .tele· swą mcsłychaną, asep '. yczną ~ą wars ~wę l(REMU p „ t i;..A· -
,,.,91,1o.c:5 ,~PJ~~1::r.::.~u 2-2 ~,.. ~~ lrt.t~ra.c!ki . po~cda, \ldaje s.ię pieszo dó fonicznych, r..a k~órej s;c:lzi"'l czys·a:cią. Są. tak b~ałe jak TóW ktćry ~o~en't''lie ;.,.z-~ · 
""""• iooen~1. ,.,,,'J .t'i.u~r·;a, anee.oz- ,,,,, '*I..: h~ 1· l . b Cr"„ ... ·- ,., ..... tl„ I ·ał k 1 1 p Ą „1 ,... .,., .1,.. „'"t.„ '! .., d . t k d l ' ' ' • ,_ ' • . .r ~ „ . • 
~ 21 cl al!Lc·.ngu „C:;fe-C.w'l>' „ .z3.30 \ n ·11 u ..... .. „.i. m~; ~r, 1:1 . Y o e.c. ra.'~ '.'o· . · .•. · c can az, a a e_1nafne, 1 a ~ sącza się pod rt:crę, n·~ ,.,-c ., ·i '.\ 
~~ lekk.a i _tane.czt1a. . gd.zxe skta.da ~lZI:tę .Goer.mgo-Jl)Jau<:za.ł on przera.zhw1e, a.le p_ł-ochliwy sen chon. j!o. Jttż mi .wiając żadmrch plam tłustvch. 

'• 
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Jadzia dostała się wreszcie do hotelu wojewódzkiefo. - Czy parni chce jechać bezpo>Średnio do Mo· 
Kazała zapakować rzeczy, zapłaciła za ostatnie dwa dni po• skwy? 
by>W i udała się na cliwoll'.tec. w emła do pOCIZekalini i zaczęła - Bez różnicy._ . 
•lę rozglądać za miejscem. Nagle zadrtała. - Pociąg, który odtjeżdża stąd W k12runku Uly 

f k przybędzie za ó.wie godziny„. - usłyszała ~ odpo-
Naprzeciwko drzwi siedlział o 1cer, tóry prze· wiedzi _w Ufie będzie pani mogła się przesiąść na 

:wodził grupie katorżników do Oms.ka. 
To był ten sam, który ka~ał ro:zproozyć tłum dntgi pociąg do Moskwy. . . . 

d h · b" • · k · Ni.2 m~ła wyboru. Kupiła b~let do Ufy. ~ie mo· 
pasa~erów, przyglą ającyc się za iłemu O:ziec u 1e· że czekać tu do rana. Każda mmuta decyduje teraz 
dnego .z katorżników -ofierze oos'lialstwa carislkie:- o jej losie. w każdi2j chwili mo~ą wysłać po.goń za 
~ żołnierza. :1 G '-- d ć 

Siedział teraz przy ogromnym stole w towu-zy· nią. W każdej chwhi może rouvw zarzą ·zi prze· 
stwie kilku mężczyzn w mundtirach wofs~owych i }>I'Owadzenie <Jbławy na dworcu ... 

h b kt 1 ł A wtedy drogi powrotu już nie będz~e... . , 
popijał wraz z nim er atę, órą :na ewa raz wraz Czas dłużył się. Za każdym razem, 1ak s1ę d·raWl 
z kipiące:!o na stole samowaru. · we•~ciowe otwierały, serce zaczynało jej żyw12j b1ć. 

Jadzia cofnęła się o krok wstecz, chciała wyjść. f" d ł · · · t 
Mimo, ~2 oficer nie mógł jeszcze wiedzieć o osta- Przy każciym otwarciu drzwi z· awa o 1e1 s1ę, Zie o 

ludzie Grobowa przybyli celem przeprowadzenia ob
lnim jej zajściu: areszcie i ucieczce z więzienia, nie ławy, że ją anesztują i odprowadzą z powrotem do 
chciała mieć świadków swej podróży. ochrany .. do gabinetu O.robowa ..• 

Nie chciała się z nim przywitać, bała się przykrych Siedziała w kąc1e, wymijała wzr.okiem stół, przy 
11aw2t niebezpiecznych skutków, jakie to spotkanie którym siedzieli wojskowi. Ni12 chciała się spotkać ze 
może za sobą pociągnąć. wzrokiem o.ficera. . 

Oficer zauważył ją jednak od razu i... pomał. A ten jakby na przekór spozierał ukradkiiem w jej . 
Wstał prędko ,zza stołu. podszecił do mej blisko ...a 

I uk" „~ronę. 
1onił się uniżenie: Siedziała jak na rozża.rzonych węglach. Każda 

, - Czy pani już odjeżdża, hrabino? -, minuta była w'.~kiem całym. Spoglądała na zegarek, 
j., - Tak - .„odpo·wiedziała chłodno. i jakby chciała w ten sposób przyspieszyć bieg czasu. 

· - Teraz?.„ W nocy?_ ,{. Nareszcie rozległ się w poczekalni ostry, dono-
- Tak. śny gł.os biletera oznajmiający przybycie pociągu. 

- Jakim pociągiem pani jedzie, jeśli m0tna wle· 1Wyszła na peron. _ 
dzieć? . . . . • • • Mróz był jeszcze silni.ejszy. Silny wiatr miotał 

- Na1bl1Zszym pociągiem, ktory ode"}dzte st-d 1· Jadzi w twarz dużymi płatami śniegu. 
® Moskw1'.'. . . . Musiała się chwycić ściany by n1e upaść. 

:- Po-c~ąg 1adący b.e~posredmo ~o Mosk~ przy- Ciężko sapiąc wtoczył się pociąg na peron. 
bę~·zie dopiero o trze~i';J Po!> po~udruu ... Pan1 ')e&t źle Jadzia wsiadła prędtko do wago.nu trzeciej kia· 
~omform~w~na - dziwił się. oficer. sy. Miała wylicz·ooe pieniądlze, nie mogła sobie po-

-. Nie J~dę ~ezpośt1~din10 do ~?skwy ... zatrzy· zwolić jak dotąd na drugą klasę. 
in.am się w ntekt,orych mia:s~ach po orodrze... . ~ wagonie było pełno ludzi, powietrze przesy· 
, --: Aha_ ... A 1a 1a·dę w kierunku. Czuczy .. n~e bę-. cone dymem ta.nich papierosów. Jechaili przeważnie 
dę_ mogł niestety towarzyszyć paru w dalszeJ P.Od- 1 robotnicy do poibliskich fabryk. Zmęczeni. blad~i, 
róży„. • . z czerwonymi oo niewyspania powiekami patrzeli 

Jadzia odetchnęła z ulgą. na Jadzię obojętnym wzrokiem. 
Oficer chciał nawiązać z uhrabiną,„ dalszą roz· W waronie robiło się coraz obszerni~j, na każ· 

mowę - c_hciał si~ poszczyci~ ~aj0111oś.cią tą .P;:ted 1 ·dej ze sta;ji wysiadało kilku robot~ików. • 
kompanami. Jadzia dała mu 1eanak zwięzłymi 1 su.- I .Wreszcie znalazła się w wagorue sama Jedna. 
chymi, powściągliwymi odpowiedziami do zrozumie- I Podąg mijał ośnieżone pola, lasy, krajobraz dii-
nia, ż.e sobie tego nie życzy. ki i Jadzi zupełnie obcy. 

Oficer nie chciał się nat"ZUeać, po!egnał więc l N a jednej z podrzędnych stacji w.siadł &> wago-
11hrahinę" i oddalił się w kierunku stołu. gchie przed nu gd'zie siedziała Jadzia człowiek lat trzydziestu 
chwilą siedział. w wytartym, podartym miejscami palcie. Na głow·ie 

Jaci2ia po•dieszła do kasy kolejowej. Chciała po- miał wysoką czapkę, na której gó:zieniegdzie zna~ 
informować się o rozkładzie pociągów, odcbodz.ących było ślady futra, którym kiedyś była po~ 
cło M~kwy. · \J Zacierał moono skostniałe czerwone ręce i .r-0z·. 

· glądał się wokoło. . • 
- Co za silny mróz - odezwał się do Jaidz1 -

Jak tu przyjemnie! Jak ci~ol. . . 
Mówił łamanym ros.yjs~1m 1ę.zyk1em. Jadzia za. 

rieritowała się, że to nie 1est o]<:zysta me>wa tego 
człowieka. J d . k' 

Wl'leszcie usiadł i spojrzał na a z1ę WZ'l'<> iem, 
który zdawał się pytać: 

Z kim mam do czynienia? . • . 
W wagonie zaległ~ c~sza. .Koły~ah się oboye 

w takt posuwających się koł po·ciągu l z powrotem, 
tam i z powr.otem.„. 

Milczenie przerwał przybyły: 
- Dokąd jedziemy? - zapytał. 
Jadzia zdziwiła się· pytamu tego czfo.wie~ 

W.siadł do pociągu i nie wie dokąd go ten poe1ąg 
wiezie„. ..r k d 

- Pan wykupił bilet„. i nie wie pan u<> ą ten 
pociąg pana prowadzi? . . 

Przybysz rozejrzał się "'.'ok~ło 1akby V.:ę~ą~ ~ 
wrogiego, następnie o·dwróc1ł się do Jadzi 1 usnue. 
chając się żałośnie, rzekł: 

·- Ja .. ja nie mam bik~tu .... 
- Pan jedzie bez biletu?... . _ . 
- Tak. .. już trzeci dzień ..• Dotychczas udał~ ml 

się... żaden z konduktorów ~e zła_Pi;tł mni~ jes~~e
miijam kilka stacj1 ... następme wysiada~„. i w_sianam 
do drugi.ego pociągu. .. długo będę mUS'lał tak Jechat. 
aż... ńotrę do celu„. . . . . . 

P.o rosyjsku mówił błędme. Robił . wrazeaie 
człowieka, lękającego się czegoś. Co chwila odwra· 
cał głowę w s1ronę drzwi, skąd mógł naci:ejść koa· 

1 duktor. 
- Dokąd pan jedz~? ~zy daleko st~d? -:- py· 

tała się .Jadzia. Zachowanie tego człowi<eka mtry· 
gowało ją. 

- Talk.„ bardzo ó'.aleko .• 
- Do Mo·skwy? .•• 
Człowiek uśmiechnął . się smut'.nie. 
- Czy można wiedzieć dokąd pan jedzie? 
I na to py1anie nie otrzymała odpowi0dzi. Rm· 

tworzył woreczek, jaki trzymał d<>tychczas w ręb. 
wyjął stamtąd kawał czarnego, czerstwego chleba 
i suchy zleżały sei- i zaczął powoli gryźć. 

- Jaka stacja będzie teraz? - pytał się. 
- Nie wiem - o<lpowiedziała Jadzia - czy pe 

jest Rosjaninem 1 
- Nie - odpowiedział żując twl.ll"dy chleb i spo

glądał na drzwi wagonu. 
- A może pan jest Polakiem? - zagadnęła go 

znowu Jadzia. 
Spojrzał się na nią zdziwionym wzrokiem. 
- Dlaczego się pani o to pyta 1 Dlauego pu 

przypuszcza, że jestem Polakiem? Czy twarz ~ 
zaradza pochodzenie 1.„. 

- Ach tak! - wyknyknęła Jadzia mimo woli, 
więc pan j.e-st ~dnak Polakiem!.„ . 

- Tak - odpowiedział cicho, jakby się bał cit 
tef<> przyznać. 

- Pan jedzie do Polski? 
- Tak - odpowiedział drżącym głosem:. 
Spojrzał na Jaazię tak, jakby się chciał upewnit 

czy może tej k<>biecie zaufać?„. Czy nie za dużo jej 
powied·ział? --

(Dalszy ciąg jutro) 
' • „ lf °':"'! ' L ' • ' ' ' ! - • "• ; - . -. ; ... - . . . . 

Nowela Johnson w związku z wzmożo- -A więc w ciągu tego czasu 
nym ruchem przedś'Wliąfocznym przebywal:Umy w jednym ma

/Yilionerzq 
posrzukiwał sił pomocniczych ga.zynie i nie wiedzieliśmy wca
i to bez żadnych kwalifikacyj. le o tymf - wykrzyknął. 

Zmęczon.a.. przybyła wieczo- ·. - A wi~c i ty tutaj pracu
rem do skromnego pensjonatu, 1esz? - za~y1.ała M~el. 
gdzie wynajęła tani pokoik. Le· :-- Oczywiśete, .pracuJę w od-

W przeddzień ślubu MUrieI 
'doszła do vmiosku, że kocha 
Jima i z te'o względu postano
wiła nie wychodzić za. nie'łto za 
:mąż. 

Przetl tygodniem M11riel Wil 
son, była najbogatszą o~ew
czyną Noweg.o Jorku. Nva· 
jutrz m·iiał o·sfatni dz~eń, w któ 
1:ym miała grać rolę bo.gaczki, 
albowiem po 24 godzinach opi
nia publiczna dowie się, że 
Bank Antorui., który zawiady
wał jej wielkim mieniem, zban
krutował i że ona stała się nę· 
dzarką. 

- N a życzenie rządu - 0§. 
wiadczył jej raick:a prawny, któ
ry przed tygodniem zakomuni
kował jej o bankructwie ban· 
ku - opinia public.ma dowie 
się o tym dopiero po tygodniu. 
W ciągu tego czasu jest pani 
jeszcze milionerką, Muriel Wił 
son. Niech pani wykorzysta te 
kilka dni i bogato wyjdzie za 
mąż. Jedynie w ten sposób mo
te pani sobie zapewnić przysz
łość. 
Muńel zdruzgoitana na <łm;:hu 

:podeszła do windy. Gdy wy
chodz:ła z windy, potrącił ją ja
kiś młodzl.enieci k+óry w poś· 
piechu opu§cił kabinę. 

- PrzepraE7·'.l.1'11 - mruknął 
pod no.sem mł.odzieniec. 

,;.. '""!"! Dlacze,ito pal\ nie uważa..?. 

- zapytała zniecierpliwiona. żąc w łóżku jeszcze raz za.my· dziale ekspedycYJnym. A ty~ 
- Panno Wilsoo.f - młodzie śliła się nad przebiegiem wy- . -; Jestem sprzedaw<:zyruą 

i:tlec do.piero teraz ją poznał. - padków i stwierdziła z zadowo- biel~y. . . . . • 
Co u pani słychać? leniem, że słusznie postąpiła, a ~im ~prowadził Ją do. ławki, 

- Ach, Jim Rolland! poza tym była szczęśliwa, że stoią~J pod .oknem, ~dzie swo-
Na odchodnym Jim zapropo· już od następnego dnia będzie bodnie .mog~ rozmaW!ać. • 

nował Muńel, aby razem z nim pracować w domu towarowym. - ~te wiem dlaczego. tuta) 
zjadła kolację. Muńel zgodziła W ciągu następnych dni Mu- J>;:'-CUJesz, ale i;iiuszę etę. pro
się na to. Odpowiadało to bo- riel przeżywała istne katusze. s~c o. wyb~cz~.e„. <?b~wiałem 
wiem jej planom matrymonia!- Nie . przyzwyczajona do pracy ~ę, że mme ~iooa'Y'1dzisz. Ąle 
nym. Jim był podobnie jak ona wracała z d'Omu towarowe~o r 1e rnogłe.m m.ączeJ P?stą?tć. 
sierotą, i odziedziczył olbrzy· tak zmęozona, że od razu kła- Gdybym Je~ak uczynił ma· 
mie mienie. dła się do łóźka i zapadała w ~eJ~ straetłbym szacunek do 

Po tygodniu Jim popt'osił o ciężki sen. Slebie.„ . • 
jej rękę. Muriel zgodziła się na ł • - O czym mówisz? 
to i nazajutrz o dziesiątej mieli W. sobo .ę Mu!'1el otrzymała - O naszym spotkaniu przy 

„ z 

~TKER' 
jj]adin em ·i przyprcJ 
kor1enn4 do oierników. 

spotkać się przed ratuszem, a:oy pen:sJę. :1'ira:yma.1ąc. koper_tę w ratuszu. na, które nie przyszed-
W'Zliąć ślub w urzędzie stanu cy· ręku, skierowała się 4o Windy. łem. dniu, gdy spotkaliśmy się w~ 
wilnego. Muńel odpowiadał tak D_rawi kabiny otworzyły się i - Sącbiłam, że tylko ja nie mu adwokata 1 
skromny ślub, ponieważ na u- k~ku mężczyzn ~skoczyło .z przyszłam - rzekła Muriel, Jim skinął głową. . 
rządzE'nie z wielką pompą bra· wm<!Y· Jeden z ruch potrącił rumieniąc się. - Jimie, - Muriel serded 
kto jej środków. Munel. - Też nie przyszłaś, a więc nie się roześmiała, - gdy ~ 
Następnego dnia będę panią - Czy nie może pan uważać? kochasz mnie? Powiedz praw- wiedziałeś się, że jesteś biedl 

Rolland, znów milionerką, po-
1
- zapytała ostro. dę, bo ja chciałem podte po- kiem, chciałeś ożenić się 1 

myślała Muriel, ale my§} ta nie - Przepraszam... Muriell stąpić. Dopiero w nocy poprze mną dla moich pieniędzy, a i 
sprawiała jej radość. Jim z pe· - Jim! - rzekła os;z;ołomio- dzającej nasze zaślubiny do- chciałam wfść za ciebie cU 

wnością nigdy nie zapomni jej na Muriel. szedłem do wniosku, że byłoby twoich pien:ędzy. 
t~go! że wysz.ła za niego za mąż _ Co ty tu robisz? _ zapy- to o~zust~o .. Czy miałem z to- -A więc każde z nas chdal 
d a 1ego p.eruędzy.. ., . t ał Jim, a ujrzawszy w jej ręku b,ą .się ozeruć. _gdy zostałem nabrać drugiego, ale m:łość li 

Gdy zaczęło. świtac, Murie! kopertę, .dodał. -. To znaczy, zru11J10.wany? Z p~czątku _sfara- szła w parndę tym ,~ryrachow 
~<>ynaęł8: ~ęcyz1ę. Około ósme) że pracuiesz tutaJ? .k~m się o twą ~ęA~ ~ylko ze niom i żn•dne z nas nie posil 
za1ęła nueisce na ławce w ogro- . . . . • względu na two1e p1eruądze. Te na sp.o:lrnnie, czy tak? Ale ft 
dzie i zaczęła pilnie studiować .- ';C'ak.„ "!' 1alu snosob do- :-az wie"lz wszystko i możesz raz im: nas nic n'e rozłą.-zv k~ 
~foszenia. Pomimo kryzysu wiedziałaś ~ię 0 t'YP11··: mną po~ardzać. . chanie, p.rawda ? - i za.11lr. 
wiele puedsiębi.orstw poszuki- - Jak .d~ugo pracuiesz„. - - Czy twoje pieniądze były Murfol zdrłda coś c<lpowic 
wało pracowników. Jak naprzy przerwał JeJ. . w banku Dentona, i d:nvfo<lzfa- dzieć , w::;iął ja: w ramiQilł i ~O' 
kład wielki dom towarriwv .-. Od.„ od hr.włni:a łeś się o bankructwie . w tYill, r~co uocąło.wal 
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PIĄTEK . 

Suche dni, ł.aza· 
rza, FLoriana, O
limpii. 

Pe-ina tabela loter 
SłO!W:iań!Sllłi: żyro
sła.wa. 

Sl cnica 'WIS<eh. 7.40, 
•zaoh. 15,24. 

2. gi dzień ciągnienia 3 • ei . klasy 4 • i lole ii, 
43384 496 144308 I 4810 953 58 5157 6305 7407 819:> 910 

1~~714i~1~1114S104 14 149020 I 10516 11129 12440 s14 1334~, 14525 

152219 806 958 153743 154323 49 540 16737 818 17053 69 z.J:~7 2:;6".) 27402 
Grudzień 

Księżyca, ~6.d.: · 
15.19., nch. 7,2. 

I • 11 • • n·ae ~8314 129082 831 I Ciągu... 130032 54 111 311 484 131901 132049 
Gł.óWNE WY.GRANE: 04 840 133864 134177 248 135378 822 

Stala dzieua wygrana 5.000 zł. Il& 909 136535 137730 139687 

IDSTORIA PODAJE 

1530 Eleikioja Zygmitm:t.a ~. 
1647 POIWlli.tan-ie B. Chmie!inicftcie;go 

r.a ~Jżu. 
1921 Zmarła we L'Wlorwd-e Ga•brida Za· 

po•liska. 

PRZY Sł.OWI.A: 

nr. 133865 140694 141676 751 845 142631 73 
Zł. 15.000 na nr. 07005 143547 990 144486 145018 137 289 475 
Zł. 10.000 na nr. nr. 5545 131319 774 146594 147133 39 148144 353 705 
Zł. 5.000 na nr. nr. · 121548 144684 15{)115 151179 252 616 806 919 

160232 186934 152446 153242 154182 235 563 155662 
ZL 2.0GO na nr. nr. 12006 11728 156981 157779 158342 570 851 159875 

80752 114874 164454 657 165775 828 925 166408 
Zł. 1.000 na nr. 33434 849 167572 609 168677 806 169383 528 
Zł. 500 na nr. nr. 117701 29886 17-0707 920 171015 498 979 172776. 

41069 102854 160392 142405 165118 173025 169 240 174301 989 175031 457 
Le.ps.zy grosz w kiem:eni. n1ż diwa 158917 103186 45795 141070 45 176798 177027 157 246 178062 472 

w nadziei. Zł. 400 na nr. nr. 35619 46702 61939 41 936 179368 491 760 
KTO N1E WIE, tE 

W Br azyLii .n:ieilclóre IE na.szych 
drzew <>Wocowych ma9ą sita.le zieJ.>lne 
!.i~ie. 

HUMOR WIEI.KICH LUDZI 

81459 82648 85654 88643 101593 106852 180073 181221 336 512 895 988 
118899 167858 174726 181727 186670 182085 132 49 90 615 183240 563 741 
187680 77 184242 577 656 185563 858 186753 

Zł. 300 na nr. nr. 31620 35527 4517? 187716 188066 297 345 706 189864 972 
69282 94141 135907 141532 151528 190322 39 191994 192323 707 193441 
160600 160676 1664.12 179033 184166 94234 407 522 
194230 . Wygrane po 200 zł,: 

Hl!m~r w obliczu śmierci. T<>iwarzy Zł. 250 na nr. nr. 487 2106 6899 
l!lte tragicznego Losu c.esa,rza Mak>y· 11428 16536 18688 23090 31454 39000 249 485 529 904 63 1850 2069 3376 
mili.a.na do ostatniej c.hiwili n.ie trac!li 41599 44630 52115 56331 60785 64057 994 4{)76 305 5784 6025 179 941 7012 
d „_ h 270 389 888 8598 883 990 9054 664 oocego um<iru.. 88415 89051 89949 92312 102209 112154 

10052 59 11441 549 786 
5

29 
945 84 

W dnIDu egzekucjl, 3ciet1y ce&aira wy 113828 113903 132524 134427 135211 88 13055 165 656 15050 575 845 906 
szedł z ce!i, w.i.dok pogody uradował 136145 139576 141446 145941 149393 81 16432 623 883 18039 19009 49 183 
go. W trukw dni.u wlaśn.ie chciał um· 156107 159875 172765 17299§ 176281 20177 685 22219 409 88 785 23165 
raeć. Nagle Wł}"S:t·ał dZ1Wond.ecie i spy 176940 180058 184108 185243 186168 901 24414 533 605 785 25188 506 762 
lał generała Mia-Mi.owa: 189628 26202 394 655 869 981 27452 513 78 

- Czy to d·LW100. po.girz~bowy? Wygrane po 50 zł.: . 872 28253 326 499 29339 416 577 
- Nie wti-em Naijaś.n~ajszy Pa.nie - 285 552 1234 426 85 707 52 2638 30258 440 696 716 31343 431 851 

·~.z.ekl geneirał - bo pierwszy ru 3497 4259 84 421 5198 343 689 6179 2305 576 34669 35060 947 37733 
dlliA bę.dę st.raoooy. 7025 31 317 8101 490 946 9695 39053 76 204 615 839 . __ i:::.1_________ 10455 603 80 854 11434 945 12006 40560 603 41235 674 42173 509 721 

••:.wa• •w 11w' 459 599 644 932 13006 932 15168 293 0 43048 738 44147 358 45264 486 

D lA~ C Z EGO 
748 945 16857 17299 550 1809S 163 i:.6532 800 961 48092 49676 
80 606 10303 50328 73 727 800 51206 67 974 79 

20217 310 758 21561 22252 473 786 52012 251 79 723 883 53671 54351 
23552 747 24357 480 876 25037 351 55429 56 558 657 901 56000 116 527 
408 26869 27578 28012 579 986 29712 671 57389 671 58209 408 96 603 64 

ma~ie za!dócony a.pokój domowy, nie 30343 31239 32305 880 33155 604 793 855 66 
wiecie jak rozwJą.zać na.ibardz.iej pa· 35284 815 37733 38012 553 681 794 60032 338 682 972 61034 305 883 
łące zagaidnienia i wyijść ze st.ras-mi- 39143 755 62334 63338 573 784 64148 364 674 
wych kłopotów, utraciliście miłość 40082 565 693 951 41423 837 40 59 64039 328 66492 67574 68447 605 69141 
osób ukochanych, pragnęliście prze· 42128 639 823 55 43328 528 44247 213 304 922 
prosić się z lu.dźmi, z którymi zerwa· 45009 915 46844 47218 ~ 62 98 408 70690 717 71737 931 72503 721 892 
liic.ie - a nie polraHcie tego dako· 4.8585 49314 943 , 73521 654 789 74031 541 75190 482 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 50217 628 868 51211 618 52077 184 768 891 76857 999 77152 773 917 78523 
pracę, w· jaki siposób d•oiść do za.r0<b· 24 336 471 515 940 53522 51519 644 80362 424 540 930 81251 82167 395 
ków, w jaiki sq:iooób zmienić icteres, 69 55583 659 66 56462 69 505 57937 737 83095 107 440 588 85841 86522 762 
jak corwią'Zać nuł'tujące Was inkygi? 993 58073 701 922 59218 493 823 88185 425 33 908 89136 510 

NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie ro· 60004 162 963 61219 550 640 984 90317 933 92528 920 93073 81 371 
zwiąże&z. Masz tylko ie.dnll właściwą 62082 334 419 541 875 63049 406 914 524 77 94808 95079 456 72 654 909 
drogę. Zwrócić się do czlowieka, 64682 65560 66339 988 67393 789 68661 96368 502 6 78 98936 99124 85 411 
kt6ry ka:rzyslając z fenomen.aln,.00 27 69498 ,707 • 100087 323 38 897 101135 279 362 
fJdo!ności wyc7JUWa!li-a losów Judz· 70117 559 89 967 71071 154 546 827 817 102171 262 767 103056 114 495 
kich wiprowadz.i Was na właściwą 72058 265 747 62 73275 74264 446 801 513 764 104229 385 440 105503 71 735 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem 5891 76118 414 77589 78580 700 2 810 106204 54 320 698 747 107003 198 
tym, który wtdzii Two.il\ pr~zło4ć 9105 218 399 913 108416 109197 403 613 . 
jest siłynaiy ja.s.nowictz i g;ralolog Rlolf 80180 365 585 661 718 89 940 81396 110170 218 417 111352 615 112297 
Nelson. Nie zwlelkaj a.ni chwili, ale 152 · 82270 647 886 83405 83 714 78 433 40 995 114434 68 1\5276 409 513 
zaraz ·Ó..iś napis.z do ROLF A NELSO· 4204 643 91 85670 777 888 86071 131 116433 535 778 117564 92 963 118181 
NA, Wusuwa, Piusa XI 37 - 8. Pisz 87098 185 769 821 88056 · 175 298 839 12 706 900 29 i19364 
o wszy&tkim co Cię cl.ręczy, 9tawiaj 26 50 89215 544 120260 567 121215 38 343 122443 
pytania.. Dołącz d·o listu datę urodze- 90967 91577 92270 371 727 93570 76 569 124296 378 420 53 638 97 716 
nia, adres o.raz 3.50 Ził znaczik·ami po· 74 94579 715 95025 338 560 709 96482 125842 949 126394 442 612 127878 
cztowymi jako honocarium za poświę- 7722 826 98238 99030 171 553 688 129464 683 
con\ rzeteln, i czysto indywiduami\ 100285 335 905 101227 396S. 102983 130475 750 131357 901 132175 280 
pra<:ę. Poradę otxrzymau w ci"lltu 7 103839 104266 300 22 105262 504 981 133107 134375 879 135069 241 136336 
dnL J06825 107198 108009 509 109491 534 72 535 137197 344 77 469 739 60 832 

110266 517 111309 549 885 112126 138843 139191 564 667 758 942 • 
Kupon w'!owy u prywatJl.y seans 1417 933 113228 62 532 935 114316 717 140136 867 142447 515 66? 143281 
u Rolla Nelsona, uL Piusa 37 m. 8 20 115513 116571 117258 340 449 681 302 39 144354 145672 946 146291 841 
godz. 3 - 7 pp. Okazicfel zamiast 840 1_18124 512 119364 60 147679 148151 288 993 149138 286 

zł 10 płaci tylko 5 zł. 121131 493 122293 · 123262 124700 458 565 931 
125012 695 126043 190 413 127159 878 150164 499 943 151070 420 152853 

~~~~~~==:=~=~:=~=:.=:~:=:~=~==~::~ 916 153013 726 59 154629 155023 178 , __ .... _______ .... __ ..... „ .... _______ .... __ .................. _ 268 956 156981 158444 159657 

Na naaleJ wokandzie ••• 

Ada ... i Ewa 
czqli: FruH'aiące kwiatki 

(A. E.) Do mieszkania pani I stwo innych aonicze'k i rozpo· 

160567 798 962 161492 953 162656 
164123 856 165016 37 625 166055 330 
167051 911 169253 853 . 

170747 172194 601 173588 174912 
175021 448 177246 178186 469 648 959 

180809 81 181234 355 485 590 968 
182075 85 268 75 658 823 183563 
184-006 465 617 65 185044 282 386 437 
891 186219 662 187716 188984 189111 

190320 453 768 971 191355 618 994 
192263 193507 628 194095 836 

691~kftr16ttł~1~:36 7~~~ ~t~ ~~gJ9:t1 33405 34021 J.5439 

163871 167772 981 168545 904 
68~~7~1~~ ~~ 429:34 43910 44105 

170235 171m 429 82 179371 J3S 705 4824() ~() .M.)307 
180505 641 18f556 673 184624 187494 45~1m 697 51132 52241 479 752 

189720 53090 54486 666 817 55114 56455 53133 
190312 192261 ~ 193995 60102 62180 615 770 63153.&!9 64709 

Wvi5rane no 50 zł.~ 65291 68214 405 887 69051 108 
802 5907 -6475 7179 558 9384 71451 86·1 72252 73403 7444_! 75762 
11&26 13775 18120 19443 526 638 76768 873 ~2 77721 79451 
21M1 557 22375 600 26517 Z7241 80061 246 411 7W 81278 822re !::3451 
31780 32122 33694 34268 748 894 84)78 634 85725 820 86061 74 2i0 8193.6 

35149 818 37278 38253 468 39157 304 88028 332 89002 . . 
594 6o4 90252 648 91953 93929 9434.8 9584.4 

40711 41004 148 42518 943 4.3407 %297 798 97403 982 98523 9'.MZ~ 622 
44041 422 953 464{18 899 47805 48505 101504 102635 749 1-03236 3.,;.J 472 
79 937 49950 615 104096 155 105127 106515 1C7751 

50645 51671 931 52003 813 9-'ł7 53825 914 56 108444 630 44 947 1W.:>Ę5 886 
54218 316 859 55308 950 56207 . 57003 11G382 111102 590 112132 U 3 !83 
209 665 58260 59349 859 114910 115075 210 704 116701 31 117 

62938 63350 471 845 64777 822 66153 460 560 781 118092 278 119208 
68012 530 825 69259 542 120519 121370 699 122468 983 121.036 

71112 761 7Z744 95 73375 443 74476 126560 704 127417 128172 .- · . . „ 
75032 78511 825 79193 668 130347 455 131513 1338&5 959 1348% 

81947 82570 609 712 83~8 84445 862 135125 136106 139611 
85703 87702 822 88366 813 979 89171 140144 141785 144437 145931 146278 
388 9'14 118582 1-49373 

90%1 91679 92257 93-ł13 94200 583 152226 310 1:53739 97S 154181 229 
95371 773 845 97646 155027 156416 628 157065 241 574 750 

100445 982 101479 8C6 102736 840 158272 513 
927 103955 105974 106021 812 1i)7941 16()654 936 161470 163187 165050 
109553 166559 167418 1691•61 

111609 11.2906 116104 307 117797 170095 143 171218 3315 1720-29 364 
118123 955 174235 370 175290 177059 178115 844 

122008 700 123&79 1~4947 126776 52 179127 766 
129030 868 180108 4415 181600 18:2799 13~023 

130551 131033 918 132882 134051 185171 768 186592 187408 54.B 787 
135392 136340 506 712 138148 346 S63 188418 189128 712 
193593 834 . 191519 608 839 192764 193525 

140199 339 143784 144070 145092 MS ~ygrane po 50 zł. : 
146381 149416 l 

150469 688 153076 390 862 155059 3044 .4327 484 962 6116 231 ~9 7S'J1 
156073 333 539 15S530 611 753 705 8204 842 99122 -

160243 161772 164472 165110 11084 802 12794 16001 648 17671 
110214 111388 1,t,7 112W-0 113921 19955 23167 943 242'53 689 wnu 21205 

174343 656 177444 178886 983 30587 979 31152 32336 ~ÓJÓ 31.611 
180237 373 453 81 276 706 182370 35179 36027 39374 . 

183210 962 184378 185836 186505 908 40221 665 43900 45063 651 516 4.(,296 
187Z78 719 1891 23 918 47113 944 48330 49307 ~ 

19W;l 679 759 192942 194367 506 53002 925 54323 516 55870 5645:> 
• - • 57612 755 58070 685 947 59323 470 

IV-te mn meme 60101 63025 m 512 1ó5 6H93 6S392 

Stala dzienna wygrana 
66468 67126 53 722 68882 6%67 S24 

zł. 20.000 70436 681 834 712<.!6 72271 944 73233 
na nr. 158470 
Zł. 30.000 na nr. 95983 
Zł. 15.000 na nr. 30358 
Zł. 10.000 na nr. 170784 
Zł. 5000 na trr. 53310 84646 t-45757 
Zł. 1000 114 trr. 39040 41631 62982 

115823 152706 153419 163910 174529 
Zł. 500 na nr. 30524 58369 8564.6 

94779 126579 161036 18471~ 
Po :rl. 4-00 11J11 nr. 3494 48361 83587 

83939 81787 93209 95978 97837 101180 
122934 168697 186656 189801 

Po zł. 300 na nr. 3422 43263 50864 
73867 74525 83291 94108 109990 149249 
185688 

Po zl. 25b na M. 3407 3648 3704 
11254 11932 30289 32491 34627 37431 
44636 50797 54483 57304 58449 58573 
66013 68853 70274 80330 86760 87568 
96764 100233 105105 105120 109535 
121640 122605 125106 151765 152946 
160347 170265 176044 176505 17446'1 
188914 189896 ' . 

Wy!!rane no 200 zł.: 
210 53 2476 875 3336 '5J:1 49 88() 

4.27 780 74361 492 715 55 75014 209 
467 613 762 79328 

81201 400 773 90 82906 832iJO 608 
84202 87484 88579 

90416 593 830 91460 598 9~539 94 
238 374 96145 558 98903 99623. 

100682 102225 81 711 10324-0 455 
895 105458 107 633 109357 653 781 93 

111439 777 754 112876 113562 
114408 910 115386 589 115904 1194.36 

120259 632 121926 124499 125603 
127699 900 12.8020. 

130043 53 694 131247 133966 134415 
140502 779 878 977 14 16~1 766 

142815 951 1.cz77 1'45'149 M6961 
147322 14&512. 

151536 683 153005 154654 15SWJ 
156559 63 157708 158642 159717. 

161470 162112 528 153131 1155745 
167881 168646. 

170312 703 171365 rnM01 1M611 
700 177537 176495. 

180282 696 1&1157 341 182121) 
183569 184924 185171 187584 1S9128. 

1913'i8 880 194050 524 9fil. 

Przr choro bach pł u c 
które dbjawiają · się kaszlem, u
trudnionym oddychaniem, osła
bieniem, dusznością, gorączką, 
potami, kłuciem w boku, kr-Wo
tokami itp. - należy oczyszczać 
drogi oddechow:e, tchawicę, o-

skrzela, bronchy, pozbywać ~ ~ 
kaszlu i zaflegmienia, stosując 
skuteczne zioła piersiowe DR .\. 
BREYERA Nr. 1. Do na'by,;;~a 
wszędme. Wytwórnia Pólherba, 

Kraków-Poditórze. · 
Natalii Zyz wpadł dziwacznie czert bombardowanie. . lll·de dagnienie 
wyglądający jegomość. Twarz Po paru minutach pokój zasy iWygrane po 200 zł.: n ..... 
mial usmarowaną ziemią, kape- pany był ziemią i upstrzony róż 1598 650 766 819 2028 284 365 472 «upuj ... g znacz ... i 
[uu zgnieciony, a w ręku trzy- nobarwnymi kwiatami. Rozja- 3494 4272 soo 5262 502 76 6475 7730 • k dl d * • 
mal doniczkę z ktciatami. szony przybysz, zrzuciws~y ma 81ss 9662 na g11112zd e il Z l'E 

_ P„. pani! _ wolczł. - T„. rynark~l kr~a;, i
1 

~.olnzerzyk, 1~9~~ UJ: 1~1~1~2 37~ W U · . ~~ 
ta clor.iczka: Z p„. pani okna! grzmoci paruą. a a 1! ;:- wo- 1 20771 21126 991 22853 957 23412 Boże N~e - to święto ra- „Pomoc bezrobotnym - gw!~l.a 
N„. na łeb mi spadła!! bee .wyczerP!1nr'! "'!'f1nlCJi -:- go 24208 515 38 263412 28070 41~ 530 dości. święto dzieci. Nie jednako im dzieci<>m". Na ulicę wyroszą kwcst'l· 

P · NataUa załamała roce lymi rękami, .meu;rasta zas od- 30365 tt1 698 925 31418 886 32501 jednak los je umila. Jednym daje bo- rze ofiarując przechodm.11m .znac2:ki 
adm • • "" placala mu się pięknym za na· 34006 375 4.18 875 932 37050 581 617 gat.o przybraną i osypaną łakoci.ami (żetoniki metałuwe), pnypla.at.!le · Bil. 

ze z um,iema'. „ . dobne. 86 38129 526 39568 . choinkę. " pod nią ładne prezenty, piersi. -·-
M i B f M J Boze1 Ja ... l b 40715 77 4<1061 43407 44a43 646 inaym skromne drzewkio, oedobiooe „Gwiazdka cla clziecf . b~ot-

-
0 

oze. 
0 

• • Szal wo1enny ogarną o ie kilka świecdcami i jabłuszkami, a nych" ~e za sobą ~'Y.·ażny 
kie to dobre ludzie bywają! strony do tego stopnia, że choć != 50 47781 48235 98 380 656 705 

jeszcze innym - mróz tylko maluje koszt. zwła&'ZCUI, ie obejmie ' ona -
Faktycznie, że nie wiem, jak napastnikowi pękly szelki i zle 60025 456 51056 800 52018 516 54234 na szybach gałęde i kwiaty. Utarło jak to jest projektowane - <Ji.:<>lo 

mam panu dziękować za to, żeś cialy spodnie, a szlalrok pani 4S5 ~5300 56152 921 582199 303 6 59408 się więc od lat, że tym najbiednieJ- 800.000 dzieci. Państwo, 1~6re asyg
mnie pan te doniczke do miesz Natalii wisiał 1·uż w strzopach, 60379 969 61569 675 967 62502 63185 szym, kt6re niekiedy nie tylko go- nuje cor<>cznie w swym bud;i.ccic o-

w d "" 64786 66395 67643 725 68296 rącej strawy, ale i suchego kawałka pieki społecznej zna.~e sumy na 
kania przyniósł. i zę: ż.e z walka trwala. nadal. J ~y po 70522 7Z744 73952 772 74660 75108 chleba nie miały, szło z pomocą spo- opiekę nad dzieckiem., nie jest w sta-
bardzo grzecznym czlowzekiem pewnym czasze, zwabrenr krzy- 77~1 ?8537 84 79266 łeczeóstwo. nie pokryć tego wydatku, kt6cy spa
mam okoliczno$ć. kami sąsieclżi wyważyli drzwi, 80794 861 82456 703 87 815 34 84806 . Odbywało się to dr<>ttą zbierania da w c:aloścl na społeczeńsh"o, jako 

d b hal · h d f 'l · " · 86090 278 87805 88420 738 89541 ofiar. Jednakże zbiórki te urządzane jego naturalny obowią.zek. Sp~hllmy 
. Ale przybyszk rri~l u odrl!ck ocz~mk„!c P~dzek~ awr • się 

1 
r~c~e 90704 9Hl29 679 971 92'266 647 93408 były dotychetzas tylko sporadycznie, go z radością, bo w świadommcl., że 

s1q, słysząc fa mi e po zię o- „ra1s r wz ~ · mzanowicze 94583 95576 623 96490 ~759 99407 w tych miejscowościach, gdzie zacho- katdy grom Jest PNetmaczony dla 
r••ar.!e. Prz(:~iwnte, zaklął brzyd wśród kwiatów i zieleni itala 100235 34'5 1.01179 102010 948 103134 dzila potrzeba i maleili . si~ chętni, dzi.e<:i, tej przynłoścl Narodu, ltt61°" 
/.'(, f cisnął doniczką w panią Na para rozczochranyc~ nagusów,1831 104044 105713 106446 ff)? 109132 k~~Y Je. Z01rga.nłzowali ;-- pneważ· go siła., wytrwałość i tątyma .radll* 
•rr' f... niczem Adam i Ewa. 110()06 193 111186 284 624 55 112183 nie 1akies . stOWU'Lyt1Zerue charyta· cyd'llfą o mocy ł przyszlcścJ Pańshra. 

' " ·P~rri N afalla uchy lila sl~, a Sąd skazał pana Szymona 23~2~31~~7~3i1~ 1VltJl 7f.b376 t1m~e s.prawa została uregulowa- sić W~~rz~e żew ~:;· ~~ezdi~!: 
doniczka rozbila si.ę o ścianę. Głowackiego na 2 dni aresztu z 124739 863 125772 126076 155 M na szciuą skalę w ten spcsób, fa 'VYDI• fe.ko dow6.d spelnio. n* ol..o
Wówczas nieznajomy podbiel!l zawie.ęzeniem za po~ici~ pani 130700 11 132546 1~7!_?.RJ~l zbi6~ pienięma w. całym kraja cd: l wi~ku c<byw~tclskiego._ ~ ~ 
a.o. an 1Ją.jtgt.ym_~~"' IJi...aJJllv · · -~L~.3~J~ ... ~ '1t .19 ~ P ~em; ~CM _a -
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l·I 
n · p. Suchestow, wbrew woli r dzin1 

(Początek na str. 1·cj) bo· W1ic1J11, ż~ Książę nie był z - Ano, na.turaLn1e. Na pre~ nić? Za ·co?... · I będzi.e się przy zamkni_ętych 
- Jego Książęca · Wysokość tego zadowolony. nnt, bo oo. tam w szkołach ~ Już ia. wiem, ie go ubiz· drzwiach. . . . 

irą.czyła wyjechać. Gd'y jędnak ~am ~apoznał się jest w Drohoby9zu.„ własnowolnią„. Jesteśmy zdz:lwli2m. · 
- Czy z panią Su<:be... z treścią listu, ogrom.qie się de· - Czy to o Izaaku mowa? Po drugiej śtronie korytarza - Jakie? - pytamy. - Pro 
- WłaSn.ie tak. nerwował. Przez blisko pół go- - To tylko taką nlotkę roz- krzątają się adwohaci. Ci się ces jes~cz~ s~ę n1~ rozpoczął'. 
- Do Ostrowa już na pro· clziny chodził Książę sam, n:c puscHi, że on ma imię Izaak, a- zbytnio nie przejmują. $miejąl strony n1a zgł-0siły jestcze wlas 

ces? · nie mówiąc po krużgankach, a le o.n nazywa się Edmund. się. Między tym thi~m wresz ciwych W11iosków o tajnoś~, _ą 
- Książę Pan nigdy ·nie tłu- po;e6. udał się do Pani. - No i ~óż, a książ~ bą.rd~o cie prz~c1s.kają się dziennika-, sąd już nakazuje izamknię<:ie. 

maczy się służbie ze swoich wy Począ'.kowo na:uralni~ nie się sprzeciwiał ttj wy~yłce rze. d·rzwi?.„ 
jazdów.„ wiedzio.?em, skąd list mote po- psa? Wszyscy staramy się ońszu- Wyjaśnia nam t~ występują-

Sytuacja zaayna się wikłać. chodz.ić, ale pó:~niej wykryłem - Ano pewnie. Tu pora wy· kać świa.dków w .procesie, żeby ! cy w .imieniu p-0gtuewat~e&.o !la 
l{amerdyner książęcy nie lubi, cał-ą _przyc.tyrtę zdenerwowania. jeżdżać, a tu z psami robota„. ząsięgnąć od nich języ"ka, ate j ks. Michała rodu Radz1w1łł~w 
jak SJię okazuje, za w.ieJe mó· Ten list przys.zcdł od niejakiej . - Ale w rezultacie psa .wy- napotyka to na wielkie trud.nor, adwokat Dembiński z Poznania. 
wić. Trze'bą go jedrnak do tego Miss Atikinson. Od te,j, co to u słano? $et, bo przęd są.lą Nr. 9, w któ-1 - R<>zum.iem dlacz.ego to pa 
w jakikolwiek &posób skłonić„, księcia był~ u pi~lę~ciarkę, a - Pruni chci.ała, to musiano ?ej ma się Odbywać proces, nie 1 na uó.ena.! - i:µówi. - U nas 

Po· kilku minutach; sytua.-eja w ogóle co o tym dużo mówić„. wysłać„.. · ma wy\'(ieszoni?j wokandy. Wisi ; jednak ąbo·wiązuje pruski k-o~ 
ea.QZyna się. wyjdniać i kamer· Właśnie ta Angielka, Pani Kończymy tę rozmowę, bo tyl~o kartka z ze$-Zytu, na któ deks postępowania . cywi~neg~, 
dyiner jut bQ obowiązkowy~h Atkinson, czyli Miss p.isała, te zbliża się pora. procesu w Ostrl') rej wypisan·o niebieskim ołów~ 1

1 

a tam wyraźnie )est pow1.edz1a 
tytułóW' i ;.proto~ółu" oświad· dowiedziała się !) planach m.ił· wie. z zebranych jednak infor- kiem: ne w artykule 170, że wszyst
cza: teńs.ldch z p. Suchestow, więc1 mac.yj OTimlujemy się, że Pa.ni „Sprawa cywilna Radziwiłła kie spnwy o · ubezwłas?<>wo.1-

- Książę Pan i Pani wyje· pnyjedzie do Anto·nina, żeby nie eieszy się wśród otoczenia o ubezwłasnowolnienie. Godz. nienire z reguły odbywają się 
chali wczoraj. Dokąd - tego załatwić z. Księciem Panem hliższeg-0 i da~ego wielką 9.15.'' I pr~y drzwiach zamkniętych._ 
dokładnie nie wiem. Wiem tyl swoje rąchtinki.., sympatią. Tęn s-zc.zegół z wokandy Korzystając w tak szczę~liwy 
ko, że poza graµice„. Bo Ksi<l· - I należałoby,.; tego wnios· Siadamy z powrotem do au· W$Zystkich ud~za. I sposób z nawiązanoej z adwoka: 
żę bardzo lubi za~ranic.ine !y· kować, że książę dlatego właś- ta i już mamy od;~tdżać, gdy w W tym samym czasie z nru, i tem rozmowy,, p.r~imy go o 
ciel I -podirótować lubił nie wyjechał? tej samej chwili zajeżdża przed , gię.gQ końca koryta.rza z przed krótki wywiad; 

- No. a prQCea? - rzucam - Ja tam nie mogę tego, wie pałac inne auto. sali ~ir„ 24 wydq;iału ks.rn.egol - Niestety, oświadcza -
pytanie. dzleć, ale ta Miss Atkinson już - Czyżby ksdązę? . rozległ się głos woźnego: sam jes..z~ nic nie wiem i nic 

- Tego to jut ja nie wiem. pokazywała co potratii.„ Motna Wysiada jakiś tę~i jegomość - Oskai:żony Radziwiłł!„„ 'i &odnego uwagi nie mógłbym pa 
Jak tam z "'rOc('.sem, jak tam przypuszczać, że Książę nie w futrze z wych-owy.m k<>łnie· Oskarżony Radziwiłł!... · nu powiedzieć. Mogę tylko 
ze wszystkim. Dołć, że wyje• chciałby się z nią zobaczyć i to rz~m i jak dobry Maiomy kro• Za.łntrygowani tym woła· , stwierii:iić, że ben proces po· 
chał. w dodatku przed ślubem.„ ezv do drZ"w pałacowych. niem biegniemy w kierunku od trwa dość długo„. 

- Cey du.ty bagaż zabra· Teraz już zaczrnamy eoś nie Zaointrygowa.ny wysiadam z ~iąłu ~amego i tu dowiadu~-1 W tej samej jednak chWili la& 
no? co$ z tego roziim.ieć, choć ta auta i ~ekam. Po chwili wra· ł my się, ie na tę samą godzinę I zsyła nam w ręce człc>wieka, 

- Nle. Wyj~d do ostatniej koncepcja ucieczki przed Miss ca. 9,15 dnia 15 grudnia wytoczo· który najL~piej chy_ba zna oso~ 
obwili nie był nikomu wiado· Atkinson sama w sobie nie u· _,.. Przepraszam - zwracam• n<> ~sięciu Michałowi jakąś spra bę i sprawy Jego Książęcej Wy 
my. Słyszałem tylko. że Pani to spr~wJed:liwia jeszcze ksh\Ż'\Ce· się do 1'iez.naiomego - czy pan wę katnĄ- 'Pooiewat oskarżony s-okqści Michała, m.:anowic1e 
jut 1ię do nie ... o przygotowała„. go postanowienia„. tet do ,fog-o Ksiąźęceij Wysoko- na rozpnwę nie stawił się, a cllugoletniego książęcego kape-

- Od kogo pan to słyszał? - A cóż na to .wszystko mó ści? · do wiadomości sądu doszło, że lana księdza Liberskiego. 
Kamerdyuer &pojrzał na. umie wiła };!a.ui? - Tak, a skąd pa.n wie? wyjechał z Antonina, · będą za Z braku miejsca sensacyjny 

łak wymownym wzrokiem, te - Pani od razu za:~ęła się Z pytania tego wnioskuię od nim rozesłam listy gończe. ten wywiad z księdzem Liber~ 
zrozumiałem, ił prnei~~łem przygotowywać do wyjazdu. raz.u, że to... handlowiec. Po chwili woźny otwiera skim. jak również dalszy rewę· 
strun,. Rozmowa si' urwała. Nie robiła teP"o oitentacyinle, - Tak od razu przypuszcza· drzwi d-o sali Nr. 9 i wybucha lac..yfny materiał, od11oszący sl" 
Trzeba byto tzUka6 nowych ale widać było, te gdzieś bę- łem _;_ odpowiadam - Oliazu- prawdziwa sę~saćja. . · : do tego ~a wskroś niezwykłei-0 
*'ódeł informacyjnych. Na d:zie wvia.zd„. je się, że pa.n· też nie wiedział, - Nikt poza stronami na sa• sPQru o polską. panią Simpson, 
szozę&cie udało mi r!ę je ziia• - Czy ksiątę ·do- ostatnich że książę z panią wyjechał... lę wpu·szczony nie bęózie.ł - pooamy wyczei:-pująco w jutr:i;cj 
letfć na tym sunym terenie pa• chwil był je~cze · ciągle zdener - To ona. tet ~jechała? obwieszcia woźny, Proces od- uym numerze. 
łacowym. i u:miejęUrie wydo- wowany?.„ - pytamy na za.• - Tak. 

by6... . · kod-czenie tego sensacyjnego - A nfo wie pan doką:d? zn·a·•w odkruta t=i·n-JI arsenał· . - KLlka &ii temu - mówił wywiactu. - Za ~ranicę. • li 
mi jut po chwili hmy informa· - Wła5nie tak. Nawet w<:zo - Ładna hisforiaL. . h . 
tor, którego rzecz ~ywiata w raj f)rzed wyjazdem po~eral - Pan ma jakiś pilny intęre$ ercll coc Odłill z Niemiec i wro:b 
obawie przed ksiłltęeym gnie· się Książę Pan z Panią. do księcia? PARYŻ. Rewizja, &okonana znalazła 30 skrzy.nek, z których 
wem utrz~ć rnusz:ę w ta!em· - A o co poszło? Nieznajomy spogląda p~ez w jednym z garat6w na bulwa-; każda zawierała. karabin ma-
nicy - przyszedł do Księcia - O psa. Książę Pan bardzo chwilę be.z wyrazu, j.µ gdyby\ rie Picpu.s, rozpoczęła się o go szynowy konstrukcji niemiec-
Pana jakiś list, oblepiony zagra się śpieszył z· wyjazdem, a Pa- &ię zamyślał, a wn•szcie, siada- I dzinie 9-ej i frwała przez cały kiej oraz karabin maszynowy 
niemymi r:naczkamt. List te11 ni nie tylko się uparła, że muoi jąe- do swego sam-ochodu, o· I dzień. Wydała ona baf'dzo ob· konstrukcji włoski.ej, na każdej 
d~s..f..ała do rewk ·uajpierw Pa.ni jeszcze przed wyjazdem posłać ś·w'iadcza: fit~ r~zultaty. ze skriynek była wymieniona 
(pod tym słowem eałe otocze· itdnego z naszveh psów do Dro - Co za interes, jaló info„ Przeszukano d-okłą.dnie piwni jej zawartość oraz informoa.cja, 
nie ro.zttll\ie pańi~ Suchesło.w) i hobycza dla swole~o iynka,~· tes, niech mnie ten ksiąte od- ce w -obecności właścicieli za- gdzie została złotona amuni~a. 
pra.wdopodobt;lie ptzeczyta.ła. go - Jako l'rezent?„.. da moje- pieniądze, nie . che~ kładu1. któr~y/ jilk •ię wydaje, Znalezion-o równiet 28 skrzy· 

znać jigo procenty i niech się zqpe!nile iiie wiedzieli o tym, że nek z: granatami i wielki\ il.o4ć 

ł d 
mnie \-\fięc:ej iiic czepia„. ' w nowowybuqowa.llei i zama.s- nabojów karabilllowych, pocho-} o Io o z n. 8 gr o y Teraz: jut naprawdę ruszamy j ltowanej czę$'ci pi Wilie mie6eił dzl\cych z zakładów amu.niicYJ-
i kilka minut po_ ó1imej zaiet· i się prą.wd·ziwy arsenał. nych w Toledo. '" ·~ d•116 Ili b • 16 dżamy przed S~ GTodzki . w Skład broni był bardzo sta- Agencja Havaąa za.zinac.za, iż 

Zł u1ec1... '.:J'I '" IBii!I \V . Ostrowie. .rannie ukryty. Konstrukcja za~ od czasu wykrycia i zlikwido-
K-omend.a Główna Po:licii'Wo du · rab®ltowago na Józefa Ga W korytarzach spaonuje llła&kow~ych drzwi przypcmi- wania działalności organfaacłi 

jewó&z~wa. $ląskiego w Kato· łuszkę, właaciciela restauracji tłum ludzi. Wła$dwie n;e spa- nafa pqdobne ur.ządz:~nia na ul. „bi.a.łych kapturów" po raz 
wic:acb_pn:e-z-na:c:za t.000 zł na· w Katowicach-Zą.łętu (ul. Woj ceruje, a pn:eciska się. Wszys· Ribcra, gdzie również niedaw- pięrwszy natrafiono na amuni
grody dla ty,ch osób, ltt~re w ja eiechowskięgo 109), gdzie ·po· cy r.ozmawiają_ o procesie. no wYkryto t1kłacl bro-ni. Wejś- cję pochodzelllia hiszpańskieg-0. 
kiltolwiek sposób przyczynią st~zelili ciężko 3 osoby, zirabo· Wszys·cy ęĄ zaittlt•eręs-0waai. cle do skłaciu ' było zawalonoe pu Wzdłuż muru znajdowało się 
się do ufa.wnlenia i ujęcia por wali 80 :d. i zzga?\?k złoty z ta- Zdal!-ia, które się, ~T~żuj~ Y' stymi blaszanka~ od, b~nzyny. 15 pustych wa.liz, które prawdo 
S%U!kiwan.ych bamdvtów: 23-let• kąż ńewfaką, p<> czym zbiegli. powietrzu, ,sprawlaJą wrażenie Poza. 90 kanbm.am1 i 6 ka.u podobnie mia1110 iWypełnić bro-
niego Nikifora Marus:ze~zko, Bandyci są ponadto poszuki· jakby działał totalizator. binami ma.szynowymi, policja nią. i amuńicj<\. 
pseudo „Florek" i 24-letniego wani - za udział w kilku in- - W pierwszej instancji hę· N • ł L „ ki 
Józe.fa Kaszewiaka. nych napadach l'":bunkowych, dzic uooz~łasn?wo}nfony„. IJROWSZJI czo g amerrnans 

W-sp-omnia.ni baiudyci cln. 5 d·okonanych z bronią w ręku i -:- Sta.'_Vl~~· ze me„ . . o co io rozw11·a_· S"'"koś• 6 kllom~tr6•H r.a ""dz"1n 
bm o półn·o-cy dokonali napa· w zabójstwach. map• własc1w1e ubeiwłaanowol~ . • 11 ;. • "' "" w ='" 

· -~ · •. ':t..;.,u · · MH awFNli=•u :;a 1;au;a;, " x• „ NOWY JORK. „N~w York rykańskiej osiągnął szybkość 95 

H·s10· rrczna ron" ro" la Cvg' ano' w· ~ra~~oTtb~~~I~~~~~ ż~r;~~ kw;~~l~zea tego czołgu inży~ 
.

.. • . ... .. . \Valtera Christie o wadz~ t> nier ChrisHe oświadczył, że fa. 
__ -· _ toa, zaopain-ony w 12rcylindro bryka·, klóra zbudowała czołg 
ŻOSłSIB W dofo WCZOraJszym sprzedana wy mo:tor o sile 43.5 HP pod- nabyła od niego prawo fabryka 

czas prób, doltonywan.ych w o· cji 1000 czołj!ów te~o samego 
Do właściciela akładU broni r.owiła. własno~ć ś.p. Matyjasa tom.atyc.z.ny p<>$ia.da efektow• beenośći oficerów armii ame· typu. 

priy ul. Marszałkowskiej 97 w Kwi~ka, króla cygańskiego. Z nie wygrawerowanĄ koronę kró · 
We.rHa.wi!!, p. Dzieclzj.ca, przy· lufy wspomnianej br·oni, pod· lewską, pod spodem skrzyżo· z:1cradkow1t n211ad nod llłn nm·nem szła starsza, bog11;to uhrllna Cy czas szamotania się, padł tIXtier wane h-<:rfo i buło.wę, <Jttaz stv• U,... li U il' Wu ~ J 
gu.ka i wyjęWS'ZY zza pa.zuchy cionośny strzał, który pozbawił. lowe litery g-otycki~ ,,b. M.K." Chłoqlet zglr.Cll od ku! . 
jakbś zaw1niątko, polożyło. ie Kwieka życia, powoduią;c k-om· poprzedzone inicjałami „W.M. We _ws.i warna pod Wołomi· głowę i ·po pr.zywie:zie<niu go do 
na ladzie. P. Dztadzic rozwi~ął plikacl1c spadkowa- - d~astycz C." nem, iwtarg~ęlo wczoraj do szpitala Przem/enienia Pańskie 
je z uchowaniem ostrotno3ci, ne. „Savage" l>(>darowauy był 1 mieszkania . ~uJimą. Mi~dzyle· go w Warszawie· zmarł. 
a kiedy c·kazało 5ię, te jest to Starostwo udzieliło królowej zmarłemu tragicznie królowi ~zkięgo trzech uiezńanych oso-
piatolet automatyczny, Cygan• w~owie termi.nu prz~,~idz'.ane• K.wieko~i przez . Cyg~nów ~e I b~~kó_w. , którzy ia.$ypali domo· Według krążących p{!gloscik, 
ka schwyciła go i ucałowała ze go J?~awzm ~1~ pozbycia s1~ w rykań~k1ch. - Nikt me &J>?Gi1~ ~iko:w stn:ałain:n, po e.zym w mies.zltaniu mioała być rz.uco~ 
bt1.mi w ocnc:h. ~r~~ze Iegalne1~ ~e wska-z~mem wał s1.ę,_ .te ten pr·eeyzv1:iv. 1 zb1egli'. . . . . na równfot petarda. Polkja 
Broń ta, p!stolct aut. kd. 7,65 ·~rodła sprzeclaiy „Savage a. wartosc1owy da1' ~ pn;v.w.es1e j 16-lc ni ~vn .M.i1ę<lzy!c;.zk1c~o, I ''rTO ~1a w tei spra.wie docho· 

łU.. 102.185 syst. HSavaae"1. at& U·itrzał~wy. t·en pistolet au· śmierć właściciel~wł . . Zelwu ,został ciężko ra.nnY. w .wenie. . 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO lB0JNIKA 
lX)BROCZYNc.Y BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czas.a.cli pnzedwojennych. Bogaty kup_iec wu- Ro·zgląda się wokoło jakby znieruchomiałym z pr.ze
sz~. Anioni Olg-iński, nabył szyb naftowy na Ka.ukute 
i pruniósł się tam ze swoją ŻOlll.l i córk;'l do mieista. Gr07.llly, rażenia wzrokiem. Chce krzyczeć, ale nie możie 

Tu s.po.tika<ło Olg1ńs~h wie!kie niesizca:ęśelie. głosu wydobyć z ściśniętego gardła. 
Gra6ujący od para lait w okolicy hen;:;,t haindy zbójeckiej, Podczas gd'y towarzys.z.e Kibfrowa związują 

Sema-Cham., pol"Wał roh ukochMią jedynao7Jkę, .Martę. · łk 'k T' · · K'b' 
Selim-Chan, jes~e j'!llkio młody chłopiec, przebił kindża· sznuranu pu owm· a 1m1nazewa, 1 ll'-OW przy-

lem oficera rosyjski*, ktfuy nucił sttę mi. pięlmą żonę Seli- skakuje do jego ŻiOny i mówi ochrypnię,tym głosem: 
mA, by ją wzd,ąć p.T.zemocą. · - Jeżeli pani będzie k.nyczała, zabiję panią na 

Za to z.ał>ójstwo Selim-CM.n ZJOOtat ska:zany n.a dw.aidzie- miiejscu. Szacurnku dla Selim-Chana! 
śeia lat katorgi. B S f Udaiło mu się w og;r-om.tllie pomYt>łowy sposób uciec z Sy- - oże, mój Boże! elim-Chan?. mow1 
biru (iPko „ni.e~k" ~ł wyM~oo.y..., t~ię). pr,zerażonym szeptem. kobieta i załamuje ręce w roz-

Po powrOClle dio rodzmnycli swon Selim zorrgamJ:wwał ban- paiczy. 
dę wiernych mu. ni-eustiraszonych Cuczeńców, którzy po&tawili ~Widzi na własne oczy, fa,k baindyci związują jej 
s~ie za Uidam:ie „rozóiielać p:i-e:nd.ą&e bog~y'.'· Porywali iu- mę~„. ,,v,~dm J·e~ peł,.... r"'zpa~ wyst'łek, a;t-y mo·c dzi ~atych, a O'lnymywa.n_y od mch okup p11e:naężrny rozdawati """ W '• ... 6" ~:u ..,. - 7 'U 
ubogim mieszikańcom gór. Od tago cm.su iraczęto Selima tytu- choć słowo wymówić. Ale jecie.n z napastników 
ł~wać Sehim-Chainem. przykrywa m<»ano ręką jego usta i rozkazuje: 

W tym czasie Marla, tona ·selim • Chana, urodziła N 1.- bo k 1 ł bi 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony - ie "-ł zyczeć, u a W e • 
o.trzymaną. radosną . n~win~, gdy wtem zauważyłl te przez Kibfoow stara się mówić jak najmniej. Tim1ria-
Hn_o s~li wsuwa się iakas głowa ludzka o przenikliwym zew może .so·bie jeszcze przypomnii2ć do ko.go nale-
spo1rzen11i. ży znajomy mu głos.„ Może wyrwać się niepotrz.eb-

Był to stary Czeczeniec, który poprosił Cl jałmutnę. ł · k' k"' • b • „ fat In sk t k dl 
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw· dokładnie nym s ow iem, .~ore 'Y mutJ..o a y u e a 

saklę, w której znajdował sie Selim • Chan, opuścił Kibir<>wa. Do dia:bła!· Że też Selim-Chainowi musiał 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. właśnie przyjść do głowy ten pomysł wysłania go 

Okazało się, że był to je.den z 'tajnych agenitów, wygła- prt.Zeciwko <:dowiekowi, którego Kibhlow ma. tak 
nych na pooZllllkńrwacie Selim - Cha.na. Doniósł en księciu Ka- dobrze! 
ralowowi, :i:e Selim-Chan ukrywa się we "Mli Naul. 

W wyższych s.lerach wo~owych odbywały s.ię stałe na- Gdyby ~ baciznie obserwował tę scenę, za.-
rady nad sprawą s.chiwytama Selim-Chana. Na je.d.Ji.e; z ta- uważyłby, że K.ibi:row iest zmiesza.ny, ~ oczy jego 
kich nand oficerr Ktbirow otwiadc~ł: ,,Ja sam. ieden podej starają się ominąć ~rok pułkownika Timiriazewa 
~a~~łj{ ~b:;t,ać albo z:ahit Selim·Chana''. „A.le ;ak?" - że twarz jego drga nerwowo .•. Ate ani Tim.iria;zew: 
. Me Kiibiirow DIHi chdat wyiarwie swej!01plami. Tłumac~ł I an.i !~go ~na n!e są te;~ zdolni ~o ~adnych obs~

się l~ te. ~a dobra sprruwy nie lJ110że nikogo wta.j~ć wac11. Obo;e drzą w drzrkim pTZerazemu. Tych zm.;an 
w swoi~ zamia.ry. na twany IGbirowa nie mogą również spostrzec to-

PrZiez diwa miesią,ce Kilbirow przebywał ... hotelu w ~--..t-· · · • · ł 
Kijowie, niie wychodząc pr:aiwie na mi.aMo. Zapmail sobie wat"~ząc;V mu ~1e, ~ęct związywaniem t>U -
prz:l!IZ ten czas brodę, a P'O tym, za]mpi'WS1%y ·2JllJOSZ011H~, staire ł kow:mka.. . l 
ubranie, wyjechał n.a Kaukaz. · · ·· 

W kna.:tpie Agabekowa Kibir<l'W spot'łoał Ilię z Dtafanm. 
Diafa.r obiecał, źe mu da jakąś „pracę". 

Dtafar posłał Kibfrowa. razem z jesrJJCZ.e jednym młodym 
Cieclleńcem, do ws-i Korczaj do niejakiego Chanuma. Chammn 
dał im nodeg u siebie w domu, mówiąc, te na.za.jutri: rano 
"1~USZI\ w sprawie pracy. . -

Nazajutrz z rozkazu Channma chłopiec! ja.kiś zapC"owadzi1 
go w dolinę, gdzie siedziała na ziemi grupa. Judzi, wśród której 
miał się znajdować Selim-Chan. 

Selim-Chan ka.zał Kibirowi z.foiyć pr.zys:ęgę, te będzie 
iaWStze walczył w o.hroo.ie bie<l.nvoh góra.li, i będzie wieme 
slufył Setim-Ohanowi. Po tym Kibirow tll9Wlł między ludźmi 
Selim-Chana. Tymozase.m Czecz.eniec imieniem Halal, stojący 
na st.raty n.a skale, przyprowadził do Sełim-Chaoa jakiegoś 
fłttchooiemego starca, który pneehodził obok drogi\. 

Nie motna było w żad.en sip0$ób doWliedń.eć się C11egoś 
od sta:rca, chociaż Selim-Chan umia.ł romnawiać na mi.gi z gbu.· 
choniemym. Podejrzewając, te Sltairzec nie jest naprawdę głu
choniemym. ale gra tylko ta.ką rolę, Selim-Chan poołał go 
z Halalem do ~i Dariak, do n.i.ej.aJdel?o Szama.na.. Sza.man 
miał zatrzymać u siebie s.tarca i wyoodać go t>On~nioe. 

01,giń&ki wytłumaczył na. migi 5ynom Su.mona., te fe.t 
muzuł.manfaem, ii źe idzie pie5zo na pkl.grzymkę do Mekki. 
świę.teg-0 grodu mahometan. 

Tymcz.asem minęło Jdl!ka M i Se!'un-Ohaa Bte ,,ny
jetdeaŁ Kitóregoś dnia zjawiła saę pr-zed sa.k.lą 87..amana Marta. 

Mari.a poiprO&ila Sza.mana., żeby jej pokazał ~11JJOhonieme• 
~o sttarCa.. Sta.r.zec był trzymany w zamkinii<ęcMI, w k<QClllÓrce. 
Spal wła.śinae na wiązce ma.na. Maria pom.ała w nim swego 
ojca. ch-Ociai twa.n: jego była ~omni-e zanfoniooa. Wywado 
to na tiiej ogromne wraże:n:ioe. druta cała. Zblaidła, wyglądała. 
ja.k chon. Gdy Smm.an wszedł :d .o saikli i zostawił j3. na chwi· 
ę samą na podwóku., Mm.a doibieigł.a. do komótlki i ~a. 
przez s.zipa.rę w §cii.an-ie de> '!Wlęłirza. Wtem usłyszała. za 90bą 
głos Sziamama: „Co s.ię sta.ło, panii. ?" 

Marta odpowiedziała, te usłyszała. weW1U4ttz kom6tki 
krzyk i chciała zobaczyć, co się stało. Gdy Szaman otworzył 
komórkę i wszedł do środka, Marta. padła zemdlona. 

Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł k 'ło 
cltaty, gdzie ill ocucono. · 

Nagle dał się słysze€ tętent ICopyt lio'tskic1l. 
Był to wyisłaninttik Selńm-Chana., Botóry przywiózł aa (;fu.. 

na Ii'&t dla Mariy. Se&i-Cha111 dronoUł, źe bęidzii.e mQgł pr%yje
chać d-0 Ma.rty d~ero za. ki.łka tygodni i pro.Mł. te.by Sza.ma,n. 
sam urząd.z:il ~ nad prz~łianym mu gł1Dch-omem-ym slar(:em. 

Tymcza.&cm Kiihiirow po~kal całkowite zaufanie Sellin- - Bóże Ws-zechmogący, oo wy iZ nim ·robicie, 
Chana. Pew.ne~ dlnia Se.lim Chan pOIWoien:y! K:iJbi?'OWi waŻlllle co chcecie od mego męża?. - zac,zyna lamentować 
za<lan.i.e do spcłniienfa. Ka22ł mu Jl.a3)aść n.a cziele dzi«ięciu ż-ona Timiriazewa. 
llld.zj, n.a wi!Mę pulko.wm.iika Tiimfrku:~wa i porwać ~o celem Nie of.r.?:Vmu;J·e żaidne"J _;~:nowied:zi. JedEl!ll ·.z na-
lliyska.ni.a o.kupu. Kiibfr.ow .znał dobrze pułko.wm:itka TG.miiriaze- - 1- UUir 
wa. i wvd·awa.ło mu &ię, że popełin!i w.iie!Jcie prze5ilę.ps.1wo, jeteli pasbn·ików przystawia rewolwer dlo jej głowy, a po
na.pa<łnie na jego willę. Kor:cys.ta~ąe z tego, :te siedział z Selim· zostali wyn<>sQ:ą spętanego pułkownika i kładą go 
Chanem w pewnym odd:aleniu od poz:ootałych jeg-0 lu.clzi. Ki- na przygotowanego z gÓTy konia. 
birow posta.n.ow.ił go zrustrze1ić i &ię~nął łm ręką po reiwolwer. z b k 

Potem jecl!naik Kibirow pomecihaił teigo :ramii.atu ..,, obawie, - a ieramy pani męża, - mówi ten, tóry 
że }wd,z;ie SeHim-ChaJDJa. uktjjjii, pr.zed cał}'llll świat~ śmierć trzyma rewolwer przy jej gk>wie. - Jeżeli pani 
swe.go wodi;a. ~ pod płaszcziyik;iem imien.ia SeHm-Chana. będą zac.znie krzyczeć po naszym odejściu - nie fęczy- · 
na.dal napa.cła1i na. bogatą lttdillJOść Kaukazu. Kilbiorow poS1tano- • · · ! z · t '?I L d · S }' woił zas-trzelić Selim-Chana t1lko w obeonośei o'bcyeh Iudzii. my ·ru. pa!D.t zycie ro•Z·Umta a pani· „„ U Zle e Im 
na oozach wielu świaiclili:ów. Kibirow mus.iał sipełnić romea.z: Chana nii2 znają żartów! 
Selim-Chana. Na c2lcle dziie-sięciu ludrzi wytt11t1zył do wili Ti- Jeden z napa1stników ocłjeżd·ża szybko na k-ooiu 
mJ-iazewa. z porwanym pułkownikiem Timiriazewem. Pozosta-

Po obemvladnieiniu drwóch Kozaków, pi~jąeyich wiilli. )' K'b' l · · • 
Kibirow wra.z z .a.wo·jgiem lwdJz.i ze s.wojei gl"UU'Y wślizlgnęH .się 1, z 1 irowem na cz.e e, puszcza1ą się pieszo z po-
c;c-ho do sy;pialini Timiriazewa. SMerowałi :r.ewolwery w je.go w:rotem w kierunku obozu Selim-Chana. 
stronę. „Nie rusz.a.ć się z miejsca.I" - woła Kubirow. ,,Bote, Gdy tylk-0 opuszczają willę, słyszą dziki, roz-
słyszę maj()'IIly głos" - mówi n.ag1e pullko.wm:iik T.imi.ria:z:ew. . paczliwy krzyk żony Timi·riazewa. Jeden z ludzi 

Kibirow czuje, że traci oddech. Niespodziewa- Kibirowa woła gni.ewnie: 
ny okrzyk Timiriazewa wprawia go w drtenie. - Taka suka! Może nam popsuć caiłą sprawę! 

Przez chwilę nie zdolny jest słowa wymówić. Trzeba jej zamknąć usta! 
Zda.je sobie jednaik od raizu sprawę, że grozi mu - Daj spokój! - oó.lzywa się Kibirow. - Gdy-
wielkie niebezpieczeństwo. Woła więc <?Sko-: . l byś był na jej ~~jscu.' ~rry<:za!'byś tak, samo. Zro-

- Związać go! zum - zabrano 1e1 męza. Nic dziwnego, m krzyczy„. 
'§./ _tei s~~j.ffi...wili..:.budzi ~~~ewa... J :- .Nie trzęba sie litować nad tą dam~! - od· 

powiada tamten. - Jej krzyki mogą nam przynieść 
ogromną szkodę! 

- N-0 więc idź, zamknij jej usta.„ Ale pamiętaj. 
żebyś jej nie zastrzelił! 

- Ach, skądże ... Dlaczego miałbym ją zastrze
lić? Zwiążę ją tylko, izaknebluję usta i gotowe! 

- Trzeba tak było z·robić od razu! 
„Biedna pani Timiriazew" .„ - myśli Kibirow •. 

Tak baró:zo jej teraz współczuje„. Ale cóż? Nie mo
że jej teraz pomóc. 

Postawił S<>bie za oel schwytać żywcem Selim· 
Chana, a to się nie może obejść bez ofiM'. On sam 
gotów jest poświęcić w imię tego celu własne życie! 

Nad ranem przybyli clio obozu Selim-Chana. -
Timiriazew był już tam od dawna„. Pilnowali go 
dwaj u.zbrojeni Czecz.eńcy. Timirlazew z przestra
chem w oczach rozglądał się wokoło, bojąc się sło
wo wymówić. Sama myśl, że jest ter.az więźniem 
Selim-Chana, że znaj-duje się w mocy tego strasz~ 
nego człowieka, złamała go zupełnie na d~chu. 
Miał wrażenie, że Selim·Chain porwał go w tym -ce- -
lu, żeby móc się na nim zemścić za prześladowanie 
go. Timiriaz,ew bowiem brał udział w prześlatiowa-
niu Selim-Chana. . 

Kibirow przeszedł obok pułkownika. Ich spoj
rzenia skrzyżowały się, ale Kibirow spojrzał od ra
zu w inną stronę, &ta.rając się wyminąć wzrok Tim.i• 
riazewa. · 

„Jedno je~ słowo, a jestem zgwbionyr' - my4 

su Kibirow. 
1Wprawdz.ie ba.rdzo trudino poznać Ki'hirowa, je

go rodzony ojciec nie poznałby go chyba teraż.
Ale wysta·rczy, tJeby Timirlazew - jak to już uczy~ 
nił wczorrai w swojej wil1.li - powiedział nagle, że 
„ten głos jest mi coś znany", a Srelim-Chan zacznie 
&poglądać nań, na 11Czec.zeńca. Ali", zwpełnie innym 
wzrokiem ..• 
~ obozie, majń!ująąm się obecnie w wą~kiej, 

głębokiej dolinie, otoczonej wysokimi górami, pa
nuje teraz cisza. Selim-Chan śpi w gr-ocie. Część · je~ 
go ludzi również pokrzepia się snem. Pozostali sto--
ją na straży. Czuwają. · 

Teraz nal1eży czekać rozkazu Selim-Chaną. On 
wskaże, co zrobić z pojmanym pułk-ownikiem. -
T·rzeba go będzie pewnie zaprowadzić do jakii::g.M 
ukrytego, pewnego aułu.. Władze wojskowe rozpo
czną przecie.i teraz poszukiwania za pułkownikiem., 
a on, Kibirow, oficer pułku dages~skie~, będzie 
pomagał ukryć Timiriazewa! 

Selim-Chan budzi się ze snu. Wyłazi z f!l'oły, 
pada twarzą na wschód i m6wii szepte-m modlitwę. 
Po tym woła głośno: 

- Czy Ali już przyprowa:dzi1 tego pułkownika? 
Kibir.ow podbiega do Selim-Cha.na i m~lduje= 
- Chanie, pułkownik Timiria.zew jest już w na-

szym obozie! 
- Doskon.a:le, Alit Można na fob~ polegać. 

Wid.Zisiz, że wystarczyło dziesięciu luidził Tylko się 
nie bać, a zawsze zwyciężysz! u~z się <xł Selim
Chanal 

- Szczęśliwy jesbem, Chacie, że jestem twoim 
troZilliem„. O już ia będę wie&iał, jak być twoim 
wiernym sługą.„ Twoje słowo będzie dla mnie świę
t.fl\. 

- Gdzie jest porwany? - pyta Selim-Chan. 
- Stoi przy tamtym . kamieniu. 
- Spro·wadź go do mnie! · 
Kibirow zbliża się do pułkownika i mówi do 

nie~o zm~ni-onym spec}alrnie głosem: 
- Chodź ze mną! 
Timiriazew podn·osi się z ziemi i i&ie za Ki

birowem. Po dr-0.dze o~ąda uważnie całĄ postać 
Kibirowa i patrzy na niego pytającym spojrzeniem. 

Ouaij zbliżają się d<> Selim-Chana. Kibi.row usi
łuje stanąć w ten sposób, żeby nie spotkać się ze 
spojrzeniem Timiria~wa. 

Selim-Chan mówi gwałte>wnie do pojmaoogo: 
- Czy wiesz, kto ia jestem? 
- Wiem.„ Selim-Chan. Co chces.z ode mnie 1 

-Cha-cha-cha!„ Co ja chcę od ciebie, pytasz? 
Okupu chcę, dwadzieścia tysięcy rubli, rozu· 

mies z? 
- Nie posiaó:am tak wtelkiej sumy„. Mogę dać 

tysiąc rubli.„ Nie ll1am więcej ..• 
- Już twoja żona postara się o pienią;ttze, nie 

bój się„. Napisz tylko do ni.ei odpowiedni liścik J~ 
ona zbierz~ dwadzieścia tysięcy rubli„. 

Timiriazew rzuca co chwila spo;rzeni~ na Ki
birowa, ja,kby się czemuś ciiziwił, albo jakby sobie 
coś starał przypomnieć. 

- Czeg.o tak patrzysz na niego, co? - i;>yta 
Selim-Cha.n i przeszywa pułkownika swo!m ostrym 
spojrzen~em. - Znasz 1!<>? Co? Odpowiada)! 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Coroczne wykazy Tragiczna śmieri 
Wzruszający 1atriot111 

wśród dzieci 
Jak głęboko pojęty jest 

triotyzm u dzieci szkolnych 
lesia, świadczy list nadesl 
do Polskiego Rad ia, który 
dajemy w dosłownym brlill 
ni u: 

dia wrmiaru podatków 
ha1T1ulcowego 

Izba - Skarbowa podaje do 
wiadomości, że właściciele nie
ruchomości w miastach obo
wiązani są w· terminie do do. 15 
stycznia 1938 r. sporządzić i 
złożyć urzędowi skarbowemu 
wykazy dlfi każdej nierucho
mości i gruntów niezabudowa
nych (pola, łąki, pastwiska, sa
dy, ogrody, lasy, grunty pod 
wodami, wszelkie place it.d.)-

nieruchomości za pośrednic
twem zarządów miejskich i za
rządów gmin wiejskich. 
Właściciele · nieruchomości, któ
rym wspomnianych formularzy 
nie dostarczono, powinni się 
zgłosić po odbiór ich do za 
rządów miejskich lub zarządów 
gmin wiejskich albo do urzędu 
skarbowego, posiadacze zaś 
mieszkań po formularze list 
szczegółowych powinni się zwra 
cać do właścicieli nieruchomo-

W dniu 1' bm. o godz. 21.30 sta"ji osobow f j w Piolrkowie 
Dudka Stanisław, lat 38, ha- - dosta ł się pod koła tegoż 
mulcowy drużyn konduktorskich pociągu, odnosząc bardzo cięż
w Piotrkowie, a zamieszkały w kie uszkodzenie ciała i po prze· 
Częstochow ie, _przy ul. Szarej wiezieniu do szpitala św. Trc j
Nr. 10, chcąc wskoczyć do po- cy w Piotrkowie o godz. 22.20. 
ciągu towarowego w biegu na I życie zakończył. 

„Do Pana Polskiego Ra• 
w Warszawie" 

Przesyłamy 2 zł 5 gr i lt 
simy Pana bardzo, żeby ~ 
oddał te pieniążki na ka~ 
maszy!lowy. Wczoraj w S"' 
Niepodległości Tatusiowie ł 
nam po kilka groszy na c~ 
ki, a my dajemy na zakupja 
karabinu, bo bez cukierk611 Posiadacze mieszkań w mia

stach i miejscowościach obo
wiązani są w terminie do dn. 
1 stycznia 1938 r. wypełnić i 
dostarczyć właścicielom nieru
chomości listy s-zczegółowe obej 
mujące wszystkie osoby zamie
s.zkałe w danym lokalu, jak ró
wnież w nim niezamieszkałe, 
lecz użytkujący lokal w całości 
lub w części. Do I~sty szcze
gółowej powinny być wpisane 
i te osoby, które zamieszkując 
w danym lokalu w dniu 15 gru
dnia, były czasowo nieobecąe. · 

Złożone przez posiadaczy 
mieszkań listy szczegółowe po
winni właściciele nieruchomoś
ci 8ołączyć do składanych w 
urzędzie skarbowym wykazów 
nieruchomości. 

Formularze wykazów według 
wzoru nr. 1 i list szczegóło
wych według wzoru nr. 2 zo
stały rozesłane właścicielom 

Apel pod ··. adresem 
Urzedu Pocztowego w Piotrkowie 

ści. Czytelnicy „Dziennika Piotr-
Za nie przedłużenie wykazów kowskiego", zarówno z miasta 

w przepisanym terminie i świa - jak i z terenu powiatu apelują 
dome podapie. niepr_awdziwych za naszym pośrednictwem jako 
okoliczności _ grożą grzywny i I organu miejscowej opinji aby 
sankcje karne. · główne wejście do Urzędu Po-_, ____ ...._ _____ ,_ --------------------------• • . . 
I Restauracja-Bar· „Europa"E . -
• 5 Na Sylwestra mile niespodzianki i atrakde 
• : . w .barze gorace porcie od godz. 8-ei rano . . . 
• • . . 
• 

CEN..,, NIS .HIE! 
5 Na kranie piwa: BRAULIŃSKIEGO i · ŻYWIECKIE •• . . • . „ • 

-1-----~------1-- ---------- --------------

cztowego nie było zamykane obejdziemy, a żołnierze m, 
w godzinach od 12 - 15-ej. mieć karabin, żeby bronić 
Nie wszyscy obywatele mogą czyznę. A jak obronią, to 
się stosować do pocztowych ogródkach, na ł~kach i na 
przerw obiadowych, a trudno lach urośnie tyle wszystkl 
wymagać aby klienci czekali ·że starczy, i na cukierk~ 
na mrozie aż 3 _godziny na ot- chlebek, a nawet na duże 
warcie drzwi wejściowych.Piotr- sty. 
kowski Urząd Pocztowy należy Kłaniamy się Panu - c 
do ruchliwych i większych trze- cy z Polesia. 
ba więc i w tym kierunku iść Kośmider Stanisław, Czu 
na spotkanie życzeń szerokich Ryszard, P0dgórski Zbign' 
rzesz ludności i halę dla pub- Podgórski Ryszard, Nieob' 
li.czności otwierać przez c'ały Ryszard, Niedzielski Wi 
dzień jak to jest we wszystkich Czubała Czesław, Niedzie 
większych miastach w Polsce. Wanda, Rabiaź Mieczyał 
zagranicą. Rabiaż Albin. 

Wzruszający ten objaw 
triotyzmu może być przy 
dem nawet dla starszego 
łeczeństwa i świadczy o 
że dzieci dalekiego Polesia 
rze zrozumiały i spełniły 
wiązek wobec Armii. B 

Obowiązkiem każdego podo
ficera rezerwy jest należeć 

do własnej organizacji --------••! ________________ dzieci Polesia! 

N A G li' I A .ZDK ~ ~IV-a -fa_li_r-pd_io_w-ej--...-

. ~KLAD VVĘDLIN 

Walęnty Ląl.ek 
Piotrków, Piłsudskiego 51, filia: Piłsudskiego 1ę4 

POLECA NA ŚWIĘTA: 
GWARANTOWANEJ DOBROCI ZNAKOMITE WYROBY 
MASARSKIE WŁASNEJ PRODUKCJI. 
Ceny niskie! Ob11ł11ga szyJ,tka, apraejma I solidna! 

. . 

obuwie, pOÓCZOCby i .Skarpety dO nabycia Po 5 kilogJ'amów pszenic 
_W sklepie firmy na zakap radia dla azk 

Piotrków ul. Słowackiego 6 
Obsługa szvbka i solidna •1iiii _____ _.„„„ 

Do rosnącej liczby wsi 
kowicie zradioionizow 

=1----------1-=--========== = 
Oqloszenie 

o przetargu 
Podziekowanie 

Zarząd „Zw. Pafr Domu" skła
da niniejszym uprzejme podzię
kowanie za łaskawy bezintere
sowny udział w urządzeniu po
kazu wzorowej zastawy stołów 
firmie ogrodniczej Hołujski i 
Kułakowski za ofiarowanie kwi a 
tówdo d e k o r a c j i sto
łówi wnętrza N. Tomaszew
ska i p. Solarowi za wypoży
czenie firanek i zakładowi fo
tograficznemu p. Fabiszewskie
go za dokonanie zdięć fotogra
ficznych wszystkich stołów. 

przybyła przed niedawnym 
sem wieś Jerzyn w pow· 
Włodzimierskim; gdzie w ~ 
dniach odbyło się uro 
przekazanie Kołu Młod · 
Wiejskiej odbiornika świe 
wego, ofiarowanego przez 
st wo we · Zakłady Tele i R 
techniczne, jako nagroda 
wytrwałą pracę nad całko 
radiofonizacją wsi. 
Z okazji .tej Uł'oczystości 
warli mieszkańcy sąsiedaid 
skłóconych od lat wsi: je 

. . . 
Z N A NY ZAKtAD STOLARSKO TAPICłRSKI ~ 

Zarząd Dóbr Państwowego 
Stada Ogierów w Bogusławi· 
cach ogłasza na dzień 3 sty
cznia 1938 r. 

. . 
• • • . --. . -

. i MAGAZYN MEBLI :. 
Piotrków, ul. Sieradzka L. 8, 1-sze .pietro 

J.MILSZTAJN 
. poleca na nadchodzące święta wszelkiego rodzaju meble, od najtań

szych do najwykwitniejszych, jako to; kreden1y pokojowe i kuchenne 
szafy bieliźniarki,' trema, toalety, łóżka, stoły, łóżeczka dziecinne, fotele, 
krzesła, otomany, kozetki, tapczany, materace, krzesła wyścielane i t. p. 

Posiadamy na składzie kompletne urządzenia gabinetów, sypialek, 
salonów i t. p. Odpowiedzialnym osobom udzielamy kredytu . 

Ceny nainiższe! Wykonanie solidne ·i punktualne! 

PRZETARG 
na dzierżawę osady młynarskiej 
„Krzykowice" położonej w Krzy 
kowicach gminy Bogusławice, 
na okres trzyletni. 

• W skład osady młynarskiej 
K.rzykowice wchodzi: młyn wo
dny z urządzeniem, dom miesz 
kalny i zabudowania gospodar
cze. 18 morgów ziemi oraz 2 
morgi łąki. 

==1===================1= ' ,,. ... -- Każdy przystępujący do prze
targ·1, musi pod rygorem od
rzucenia oferty złożyć w kasie 
Dóbr Bogusławiec wadium w • 

- HUMOR - DOWCIP - ZABAWA kwocie zł~tych 300 - (trzysta) 
królują niepo_ d~ielde w szampańskiej komedii w. gotówce lub w papierach 

wartościowych o zabezpiecze-

K 1 NO-TEATR Wesołe Szalen'stwo niu pupilarnym, które to wa-diu zostanie zwrócone tych o-

( Z A R Y 
sobom, które się przy przetar-

w Piotrkowie 

F · gu nie utrzymają. Złożone ofe-
z rancis Le.dererem i Franciszką Dee w rol. rty będą obowiązywały oferen-

głów. Reżyser William- Wyler tów aż do czasu spisania umo-
Popołudniówka WŁADCA wy po przetargu. Składanie o-

Nad program najnowsze aktualności - fert, ich zmiana i cofnięcie jest 
------------------ dopuszczalne przed terminem 
Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej rozpoczęcia przetargu. Oferent ••••••llll••••••••••••••••lllli który otrzymując się przy prze-

Zarząd Związ1'u nPa6 Domu" 

i Szczeniulyna ugodę, czego 
alnym wyrazem stało się 
wiązanie wspólnego oddil 
Ochotniczej Straży Poi• 
Dobry przykład Jerzyna ~ 
działał na wsie okoliczne. 
dniu 16 listopada odbyło • 
zebranie mieszkańców wsi l 
dowa, na którym opadatkot 
nie wszystkich gospodarzy 
5 kg pr7.enicy od dziecbt 
zakup odbiornika dla 
powszechnej w Janiewicacb. 
zebraniu wyłoniono jednoct 

targu następnie chciał by uchy- nie Konitet Radiofonizacji l 
lić się od zawarcia umowy stra• który zwofoje w najbliźszP 
ci wadium na rzecz Zarządu dniach wielkie zebranie wsq 
Dóbr Bo~usławice.,. . : . · . . kich mieszkańców Sądowa, 

Otwarcie. ofert odbędzie się święcone rozpoczęciu akcji, • 
3-go styczn.aa .1938 r .. o godz.· jącej doprowadzić do stup 
12- w p~łudme w bm~ze Za- centowej radiofonizacji wsi, 
r_ządu. D~b~. .Interesanci m?gą Hasło radiofonizacji wsi, • 
zazn~1am1ac stę .ze ~zc~egoło- duje · - jak widzimy _ c(fJ 

w.ym1 warunkami .dz1erzawy w żywszy oddźwięk wśród '" 
b1?rze Zar.ząd~ Dob.r B~gus~a- ków, czego wyrazem jest t 
:v~ce. codziennie, procz naedz~el cjatywa społeczna wsi, zmied 
1 sw1ąt od g;odz. 10 do ~2-eJ. jąca do całkowitej radiofonit 

Zarząd D~br Bogusławice za- cji gromad i całej gminy. ~ 
strzega sobie swobodę wy~oru całością radiofonizacji wsi '1 
oferenta Qez względu na Jego wa i koordynuje jej poczyn8' 
cenę oferowaną. Społeczny Komitet Radiol" 

Zarząd Dóbr Bogusławice zacji Kraju. 

~-------

Dziś i· dni następnych największy film sezonu p. t. KIN O-TEATR 
Największy sukces-lZlnematografii krajowej. Niesły· 
chany dramat o miłości, silniejszej _ jak śmierć, sięga· 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle· 
glości Nr. 2. 

Pieśń skazańców 
W rolach głów.: Victor Jory, Florenc.e Rice, Nor
man Foster. Film ilustrujący niezwyłe dzieje skazańców 

Popołudniówka „Płynne złoto" z Ireną Dunn 

Początek o godz. 5 p.p„ w nied:raele 1 świc;ta o godz. 3 po poi 

ROMA 
(Dawn. „Nowośoi) 

w Pio t rk owie 

Aleja 3-go Maja 

- jącej poza grób p. t. 

D Y- B U K 
Obsada: Somberg, L. Liliana, D. Halpern, Bożyk 

Liebgold, Lipman i inni. 
Popołudniówka „Postrach Dzikiego Zachodu" 

Pocrątek o irodz. 5 p:p .• w ni~dziele i Świet• o irodz. 3 po poi 

Nadeszły. UPOMINKI gwiazdkowe-Skład Apteczny PAWł.A POD6ÓRSKIE60, ul. Słowackiego~ 
Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski .~ruk.arnia Kra iowa„ Pracowników ~rukarakich, Piotrków Sienkiewicza l 


